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rocznie 9 złr. — kw artaln ie 4 złr. 50 ct. — m ie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę Jo domu 
dopła a się 20 centół m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie auotrjackiem , roczni. 
24 złr. — półrocznie 12  z łr . — kw artalnie 6 z łr 
miesięcznie 2 złr. _

Z przesyłką pocztową za granicę do- całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do F rancji, Anglji, W łoch i Szwaj earji rocznie 

■* 80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
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T e le fo n  R e d a k c ji  171. wychodzi codzienni3 niewyłączając niedzie’ i świąt o 8 .  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie i wyłącznie*

B iu r o  4 d ia 'n D iL  jcJ 1 „ D ^ e a n l b i i  P w lyk ie- 
g o ” , P l a c  i l la r ja c h i  j .  t  i  7  w  d o m u  
p a n a  i i i s e l k l .

W e W ied n iu : pp. Faasenstein  et Vogler, (Otto Maass) 
M. Duker H. Schal-k, k. Oppelik, Rudolf ftossa 
i J. D anneberg : «  B e rlifie , Frankfurcie, Kolonji, 
H aastnste in  e tV og ler i G L D aube; w Humburgu : 
Karoly et L ie b m in n , w Paryżu : C. Adam, Boule_ard 
RaspaiJ 105 bis et rue des Kennes L 9 .

Ogłoszenia przyjmuje się za op.atą 6  centów od jedHego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologia 1 S  i t  od w iers-a.
Drobne ogłoszenia l* / i  centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wierezi:.
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Z parlamentu angielskiego.
LWÓW 17. sierpnia.

Po uchwaleniu przez nową angielską izbę 
gmin adresu do jej królewskiej mości z popra­
wką końcową że rząd m arkiaa Salisbury’ego 
nie posiada zaufania kraju  gabinet podał się do 
d j misji i parlament został odroczony do czwartku. 
Jutro  upływa termin, który miał wystarczyć 
Gladstone’owi do złożenia nowego gabinetu Czy 
istotnie w ystarczył? Wśród normalnych warun­
ków, pytanie to byłoby zupełnie zbytecznem, 
gdyż kwestji nie ulegałoby, że zwycięski prze- 
wódca opozycji, który zdobył większość niby 
gmin, natyohmiast po wyborach, a jes%cze przed 
zagajeniem nowego parlamentu miałby goi owy 
rząd. Tym  razem jednak stosunki zupełnie awy- 
czajnemi nie były. Gladstone wyszedł wprawdzie 
i  wyborów zwycięsko, ale lord ^Salisbury odstą 
pił od uświęconego trad y c ji awyczaju i nie ustą­
pił natychmiast, a le  czekał na wyrs źne i for 
m&lne wotum nieufności ze strony izby gmin, 

JłlU baciąc swoją decyzję małą liczebnie i nieje­
dnolitą wewnętrznie większością liberalną.

Życzeniu dotychczasowego premiera stało 
się zaduuyŁ Większość dała mu wotum nieufno 
ści, a dała mu je większość uała — nie brakło 
ani jednego głosu F ak t teu zaBługuie na wy­
szczególnienie, dowodzi bowiem, że nadzieje, ja­
kie w pewnych sferach konserwatywno toryso- 
wskich. pokładwuo w niejednolitości nowej w ę 
kszości, są na razie słudne. Stawiła się cała, 
gdy szło o obalenie rządzącego gabinetu Salisbu- 
ry ego. Nie wiadomo jeno, e ty  sie : totnie okaże 
równie zgodną w pracy pozytywnej, dlatego py­
tanie, wyżej postawione, czy c»as, pozostawiony 
Gladstone’owi do złożenia nowego gabinetu, oka­
że się w ystarczającym  ? nie było bez uzasadnie­
nia. W edług ostatnich wiadomości, nedes-łych 
z Londynu i ta obawa okazuje się płonną. Li*ta 
gabinetu jest gotową i w oznaczonym terminie, 
to znaczy jutro, nowy rząd przedstaw, si izbie 
gmin. Na tem ukończą się pierwsze formalności 
parlam entarne, poczem nastąpi w obradach lab 
przerwa.

Ta, będzie niezawodnie dla dalszych losów 
gabinetu Gladstone’a i tem samein i knglń wielce 
rozstrzygająca. Pauza bowiem, jak a  się teraz 
rozpoczyna ma służyć rządowi do p zygotowa- 
nia projektów reformatorskich, które będą Urze­
czywistnieniem jego programu politycznego i 
obietnic, ęayukmyok w -wtągu całego okresu wy­
borczego. V )d tych projektów będzt* ui—uw->kL»i i 
■uleżała żywotność nowego gabinetu Gładsi one’s 
Dzisiaj pod tym  względem żadnych horoskopów 
stawiać nie można. Konserwatyści nie tracą  na­
dziei, że nowy premier nie długo będzie w sta­
nic utrzym ać w karbach większość, że rozpa­
dnie sic on_, gdy przyjdzie jeno do ustalenia 
porządku, w jakim  przyobiecana reformy będą 
miały być przeprowadzone. Przyjaciele natomiast 
Gladstone'a wierzą w jego dobrą gwiazdę i 
w jego zręczność i doświadczenie parlamentarne. 
Stosunl >wo nie długo trzeba będzie czekać n a / 
odpowjedź, po której stronie jest racja. To tylko 
pewm-uł*, że gdyby nawet Gladstone padł ze 
swoim programem irlandzkim  — Ilotnt rulć i r ­
landzkie nie padnie, pozostanie ono lopóty na 
porządku dziennym, aż nie będzie załatwionera, 
jeżeli nie teraz, to później.

Mówiąc o parlamencie angielskim, warto 
■wrócił uwagę na jeden interesujący szczegół. 
W  obecnym trzynastym  parlamencie królowej 
W iktorji, zasiada w izbie gmin po ras pierwszy 
od czasn istnienia parlamentów w Anglji, szczery 
Hindus, z sekty Parsów, niejaki Naorodży (Nao- 
roji). Jest to człowiek jeszcze h ard z i młody, 
wykształcony — zdsie się z głową. W ybór jego 
sprawił wrażenie w Indjach. Gazety narodowe 
wszystkie powitały wybór z radoś ią. uważając te­

go jednego, jedynego posła za przedstawiciela 
całości. Wiele z nich zażądało prawidłowego już 
przedstawien.iictwa i to nie w Londynie, ale ua 
miejscu, w Kalkucie. D z:ennik bombajski Shri 
S h h a ji  dopomina się po 2 lub 8 przedstawicieli 
na każde z większych miast indyjskich, w ogól­
nej liczbie pięćdziesięciu. Inne zadowalają się 
również delegacją do W estmiusteru. Takie głosy 
zasługują na pilną uwagę angielskich polityków. 
Apetyt już obudzony — trzeba go będzie z cza­
sem zaspokoić. Głowy indyjskie, wzię e na cy­
wilizację, na metodę myślenia angielską — nad­
spodziewanie prędko dojrzewają. Żądania swo-_ 
bód politycznych są tem bardziej charakterysty 
czne, iż spotykają się z ostrym gniewem patrjo 
tyzmu czysto indyskiego, nienawistnie zw racają­
cego się przeciwko Anglii. T ak  np. gazeta B an- 
gabas i, organ zachowawców Bengslu, dziwi się 
radości powszechnej z powodu wyboru Naoro- 
dżego, który jest do szpiku kości Anglikiem. 
Nie ma się zatem z czego cieszyć. Nie będzie 
się miało i nadal swego istotnego przedstawiciela, 
jak  go nie ma dotychczas.

Sam Naorodży uważa Indja za dojrzałe do 
posiadania własnych pełnomocników w Westmi- 
nisterze, a e nie spodziewa s ę  rychłego skntkn 
dążeń w tym k ■■ anku. Tymcz uwo w;nien by 
wypadek pojedynczy z nim samym zamienić się 
w systemat sta ły : niechajby okręgi angielskie
u siebie wybierały rodowitych Indjan, Tym  spo­
sobem zawBze coś Indje zyskają — zyska po- 
śre Jnio i Anglja P Naorodży, co do działslno- 
ści własnej, ma dobrą otuchę. Przygotował już 
kilka kweBtyj pod rozprawy w izbie. Poruszyć 
ma nadzwyczajną kosztowność administracji cy 
wilnej Hindostann, a odsuwanie od niej kraj >- 
wców, najlepiej nawet wykształconych. Indje 
mogłyby już dziś korzystać z rad prawodawczych, 
prowincjonalnych. To tylko wydaje s ę p Nao- 
rodżemu niewykonalnym, żeby kiedykolwiek 
Indje posiąść mogły dla siebie samych parlament 
taki, jaki ma Anglja w swym kraju  macierzy 
stym. Indjatni petrzeba rządzić, a do rządzenia 
potrzeba mieć rząd niezależny od parlam entu — 
mówił nowy poseł.

I Walie imwkm  Tow. I M
Kraków, 16. sierpnia.

fs) Z całego kraju  zebrali się tą  w powa 
żnym zastępie nasi leśnicy już wczoraj wjt-czo- 
i-asu, -uy iu*i staieayó w A. w*lnoiu agromao gema 
Towarzystwa leśnego galicyjskiego, które nieje­
dnokrotnie już złożyło dowody swej żywotności 
i poJytecznej dla kraju działalności. W czorajszy 
wieczór spędzili leśnicy w ogrodzie strzeleckim 
i tn  zbliżyli »ię do siebie, poznali wzajemnie 
jak  żołnierze z pod jednego sztandaru i uścisnęli 
gorąco dłonie; druhowie bo wili się do późnego 
wieeaora przy dźw iękach muzyki wojskowej, 
a powitał ich zaiłnzony sekretarz Towarzystwa 
p. Makarewicz. W czoraj też uchwalili już leśni­
cy piękny wniosek że należy imieniem polskiego 
Towarzystwa złożyć wieniec na mogile wielkiego 
bohatera z pod Rącławic, Tadeusza Kościuszki.

O brady walnego zgromadzenia zaczęły się 
dzisiaj o godz. 9. rano w sali ratuszowej. Prze- 
dewszystkmm powitał zebrauych p. wiceprezy­
dent miasta F r i e d l e i n  k-ótsdem przemówie­
niem, wyrażającem uznanie dla dotychczasowych 
prac Towarzystwa, w interesie kra ju  podjętych 

życzącem powodzenia w tej pracy na przy­
szłość.

Następnie zagaił zebranie przewodniczący 
TowarzyLtwa hr. Roman P o t o c k i .  Zaznaczył 
on, iż l-.t 10 upływa od chwili, kiedy po raz 
pierwszy z tego miejsca witał młode i w zawiązku 
będące Towarzystwo leśne. J u i  wtedy rozwijało 
się ono, a dziś śmiało rzec można, że ma byt 
zapewniony. Nie masz sprawy leśniczej, w któ-

rejby władco nic z a s ia d ły  rady Towarzystwa.
I  dzisiejsze zgromadzenie jesi; dowodem, jak 
sp.aw y zawodowe interesują leśników, gdy przy­
byli i z dalszych stron kraju, aby wziąć udział 
w zebraniu ; do tego licznego zebrania przyczy 
■ i» się zapewne i ten wzgląd, że zgromadzenie 
odbywa się w prastare;, ukochanej stolicy sła­
wnej Polslp, co tak życzliwie nas w swych mo­
rach przyjmuje. Sądzę, że wyrażę uczucia panów, 
jeżeli w waszem ionemu podziękuję p. w icepre­
zydentowi Fnedleinowi za to przyjęcie (oklaski). 
Powitał następnie p. prezes delegatów bratnich 
Towarzystw i podał do wiadomości usprawiedli­
wienie p. ministra rolnictwa hr Falkenh&yna,
oraz usprawiedliwieuia członków Wydziału, któ­
rzy, jak  p. wiceprezes Glanz z powodu smutnego 
wypadku, przybyć nie mogli. Poświęcił następnie 
słowa g o rą c ^ o  wspomnienia pamięci długoletnie 
go członka W ydziału śp. Emila Hołowkiewicza 
i zm arłych członków, których pamięć zgromadze­
nie przez powstame z miejsc uccciło, a objaw 
ten zapisany zostanie w protokole. W reszcie 
podn 6 1 p. przewodniczący, iż stan Towarzystwa 
jest dobry, oraz prosił członków, by zachęcali
kolegów do przystępowania. Towarzystwo wzięło 
udzmł w obradach kongresu leśników w W ie­
dniu i wysłało tem człorka swego p. A c h ta ; 
obrady dotyczyły przeważnie bardzo ważnej 
sprawy, mianowicie mniszki-brudnicy. J u ­
trzejsza wycieczka także poświęcona będzie te­
mu przedmiotowi i nastręczy sposobność do li 
cznych doświadczeń, mogących do^omódz do 
skuteczne walki przeciw lak s tra rz^ m u  wrogo­
wi, Towarzystwo nasze odmówiło swego udziału 
w wystawia w Chicago; w r. 1891 odbędzie si^ 
wystawa we Lwowie, poleca ją  p. prezes gorąco 
wszystkim leśnikom, i sądzi, że leśnictwo nasze 
powinno i musi być na niej naletycio reprezen 
towane (oklaski). To zadanie powinno być do 
kładnie rozważone i obmyślane (oklaski).

Z porządku dziennego przedłożył sekretarz  
Towarzystwa p M a k  r o w i c a  sprawozdanie 
wydziału z dzjałalnuś -,i Towarzystwa w roku 
1891/2. W yjm aję ze sprawozdania ważniejsze 
ustępy :

W edług wykazanej w roku 1891 liczby li­
czyło Towarzystwo członków czynnych 659. 
Z tych postradało w ciągu ubiegłego roku : 
a) przez śmierć 11, b) przez wykreślenie, lub 
dobrowolne wystąpienie 2S, razem 39. Pozo­
stało 620, a gdy nowych członków w ciągu tego 
samego czasn przybyło 53. Piakto wyno >i stan 
CzLnkow <i*ynnyctt z "daioiii hfLrńĆjszym o<o. 
Star członkó i zwiększył się wprawdzie w roku 
ubiegłym o kilkunastu, należy jednak zaznaczyć, 
że wielu jeszcze jest adeptów leśnego zawodu, 
nie mówiąc już o właścicielach dóbr i lasów, 
którzy Lądźto nie są jeszcze ezłorikami Towa­
rzystwa, bądź też zalegają długi czas z w kład­
kami. Zaległości te w ynoszą: za lata daw niej­
sze 257 z ł , za rok bieżący 813 zł. 4- ct. Ra­
zem 107Q zł. 4 ct.

Na odizwę namiestnictwa w sprawie uregu­
lowania w drodze ustawodawczej prawa tw o­
rzenia dróg z konieczności przez obce grunta i 
lasy za stosownem wynagrodzeniem, dał wydział 
ooinję tej treści, że sprawa ta, o ile dotyczy la­
sów, jest identyczną z §§. 30. do 33. projektu 
rządowego nuwej ustawy lasowej, do której to 
nsiawy Towarzystwo przez swego delegata na 
ankiecie dnia 20. grudnia 1889 opinję swą wy­
dało. Przy tej sposobności oświadczył wydział, 
że w interesie prawidłowej eksploatacji lasów 
jest Towarzystwo za jak  najrychlejszem wpro- 
wadzsniem w życie nowej ustawy lasow ej; je ­
żeliby zaś projekt tejże jeszcze nie rychło stał 
się ustawą obowiązującą, to przynajmniej prze­
pisy §§. 30 do 33 projektu tej ustawy powin 
neby  znaleźć umieszczenie w projektowanej 
ustawie „o prawie tworzenia dróg z konie­
czności

l iU E fflO  J1ESUBL
"PEZEZ

W O J C I E C H A  D Z I E D U S Z Y  C K I E G 0 .
T  O ■  I.

(Ciąg dalszy.)

— T« czasy nie minęły i nigdy nie miną. 
K iedy polityczna konieczność wymaga tego, aby 
jakiś człowiek zginął? zginie. Lepszą jest śmieró 
jednego od narodowego nieszczęścia, a narodo- 
wem nieszczęściem byłby ten pojedynek, podko- 
ptil%cy wszystkie monarcLiczne zasady.

— Dobrze — przyznaję. Ależ czyż poao- 
bna, abyś z z mną krwią zabił człowieka, który 
tobie nigdy nic złego nie zrobił, za to jedynie, 
że ten człowiek stał się powodem fantastycznego 
projektu króla L udw ika?

— Ten czł*wiek znieważył mojego króla; 
to nie pozór, to słuszna przyczyna pojedynku. 
A potem wcale nie myślę go z zimną krwią 
mordować. Narażę moje życie za mojego króla. 
To wolno każdemu kawalerowi.

— Ależ hról się domyśli, że zdradziłem jego 
tajemnicę. U tracę jego zaufanie, o które mi 
bardzo chodzi i może Blawę dyskretnego czło­
wieka, o ce m_ jeszcze bardziej chodzi.

—  Jestem  gotów narazić meje życie dla 
dobra mojego króla, moich zasad, mojej ojczy­
zny i porządku społecznego. Znajdę k ilka in­
nych, którzy mnie zastąpią w pojedynka -  o

czem ani przez c b w ilę  nie wątpię. I  ty byś miał 
się cofnąć przed niedogodnościami, jakie mogą 
dla ciebie wyniknąć z naszego koniecznego kro­
k u ?  Tego nie przypuszczam.

— Niech się co chce dzic;e ze m ną! Mniej­
sza o to, gdy tego wymaga dobro kraju . Ale 
mnie się ta sprawa cała zawsze nie może w 
głowie zmieścić. To nie zwykły pojedynek, to 
wyrok śmieiei, który wykonujecie na znajomym 
i przyjacielu, nawet nie na i.-ńnienie króla, ale 
mimo królewskiej wiedzy.

— Najpierw, kto wyrządził obelgę królowi 
swemu, ten jest winien śmierci. A potem n :e ma 
ra tunku  dla Wilhelma Hohenschw angau; żal 
mi go szczerze, ale mnsi zginąć. Jeżeli przyj­
dzie do pojedynku z królem, zginie, bo przecie 
na króla swego celnie strzelać n 'c będzie. Na 
Etawi jemu pierś i dostanie kulką w serce. To 
niezawodne. A do tego pojedynku przyjść musi, 
jeżeli kto inny wpierw Wilhelma nie zabije. 
Największem polityczncm nieszczęściem by było, 
gdyby król Ludw ik znacznego człowieka wła 
snoręcznie zamordował — bo ze streny króla 
będzie to morderstwem człowieka bezbronnego. 
Podejmę się tedy najprzykrzejszego obowi izku, 
jaki na człowieka spaść może.

Nie było co mówić. Rozumowania było 
przekonujące. Rajchbach powiedział tedy królowi 
na pożegnalnem posłnebaniu, że jedzie spełrrać 
królewskie polecenie, a L lndeburg tego jeszcze 
dnia otrzym ał uwolnienie od służby dworskiej 
pod pozorem nagłych familijnych interesów.

Ludwik b y ł w usposobieniu wielce podnio­
słem, by ł rad z siebie i miał się za bohatera. 
Dzięki temu żył życiem normalniejszem jak 
dotąd, obcował więcej z ludźmi, a mni j z m a­
rami, dłuchał jeszcze czasem muzyki W agnera, 
ale rzadko — raz na dwa dni. Mogło się zda­

wać, że się stanie człowiekiem normalnym, że 
zacznie spełniać obowiązki królewskiego urzędu.

Z rozrywek używa! teraz najwięcej prze­
chadzki to nie z samym tylko Wagnerem, ale 
także z innymi, wcale realnymi ludźmi. Raz 
tylko zażądał towarzystwa m uzyka, wyprow a­
dził go ua szczyt skały, stworzonej stromo oad 
jeziorem i wskazując ręką wspaniały krajobraz, 
zaw ołał:

— Patrzaj, jak  pięknem jest uwo namacalne 
życie, które napełnia przyrodę. Pieiwszy raz, 
od cza^u, jak  zesrałem królem, nmiem się cie­
szyć tem życiem. A wiesz dla czego ? Oto dla 
tego, że usłuchałem twojej rady, mistrzu i za ­
znałem żywej miłości. Kochałem kobietę, wzór 
kobiet i to rie  zmysłową, tylko szlachetną 
umysłową miłością. Ta miłość odtworzj ła s'ły  
moje. Czuję, żo jestem zdolny do czynów i nie­
bawem usłyszysz o czynach mężnych baw ar­
skiego Ludwika.

W agner wiedział, że pow,nien się cieszyć 
zmianą, na którą się zanosiło w króla, a jednak 
cieszył się tem tylko, że był pewnym, iż ta 
zmiana nie potrwa długo. Ludwik był tak  nało­
gowym marzycielem, że niepodobna było przy­
puszczać, aby się mógł naprawdę wyrwać swo­
im Inieniom, wróci zatem dc dawnego życia i 
wpływ W agnera pozostanie tem czem był dotąd. 
W agner usiłował wmówić sam w siebie, że lęka 
się o swój wpływ dlatego tylko, że łaska króla 
Ludwika dawała m a możność doskonalenia swo­
je; sztuki i eksperymentowania za pomocą isto 
trie  bajecznej orkiestry,

Uspokoił s ię : „Sztuka nio straci swojego 
opiekuna. Pewno, że należałoby pragnąć dla 
Bawarji lepszego króla — ale najpierw czemże 
jest ta mała Bawarja ? I  dl&czegożby mnie to miało 
obchodzić ? Zresztą poradzi, sobie sama i wła­

W  wykonaniu całego szeregu rezolucyj, 
uchwalonych na kongresie, wydział Towarzy­
stwa wniósł na ręce prezesa Romana hr. Po­
tocki* go petycję do Sejmu o utworzenie specjal­
nego funduszu przeznaczonego na tępienie 
mnisiki, z którego moiei zamożni właściciele 
lasów mogliby czerpać zaliczki, a nawet bez­
zwrotne zapomogi. W ydział krajowy pismem z 
dnia 20. maja 1892 zawiadamiając, iż Sejm tej 
pstycii nie załatwił, zażądał wyjaśnień co do 
wysokości całego funduszu i poszczególnych za­
liczek lub zapomóg. W  obszernem piśmie wy­
dział Towarzystwa wskaza1 raz jeszcze na całą 
wielkość grożącego ze strony mniszki n ebezpie 
czeóstwa i wyłuszczył szczegółowo tak wyso­
kość całego funduszu i mających się zeń udzie­
lać pozyczek i zapomóg, jak  i sposób ich udzie­
lania przez polityczne władse powiatowe, przy 
pośrednictwie delegatów w tym cela ustanowio­
nych z grona członków Towarzystwa leśnego. 
Na pLmo to nie nadeszła dotychczas eszcze 
żadna odpowiedź.

W ychodząc z zapatrywania, że Towarzy­
stwo leśne wywierać może wpłyW swój tak  w 
kiernnku czysto naukowym, jak  tef w prak ty­
cznym i ekonomicznym na polu leśnictwa — 
najlepiej przez organ swój Sylw an , starał się 
wydział Towarzystwa jeszcze usilniej, niż w la­
tach dawniejszych nzyskać dla Sylwana  więftsze 
środki materialne, chcąc rozszerzyć ram y ego, 
powiększyć objętość i polepszyć w ogóle całe to 
wydawnictwo, by prze- to uczynić je popytn,ej- 
szem, a wpływ jego zbawiennie’szym

Zebrania poufne leśników odbywały się, jak  
daw n:ej tak  i ubiegłej zimy na wyraźną uchwałę 
wydziułu w sali osobnej hotelu Sudtm iillera — 
z charakterem  bardziej towai zyskim, k tóra to 
okoliczność i frekwencje tych zebrań zwiększyła 
i bardziej ożywiła dyskusję samą. Na tych z&

Gospodarkę lasową w dolinach uła+wi!y koleje 
i zakłady przemysłowo ; dalej położone losy «ca 
lały i przedstawiają jeszcze w górach obraz 
dziewiczy; są jeszcze owym U r w a l d e m ,  po 
którym przebiega jeleń i niedźwiedź Na osiach 
nie podobna wywozić drzewa z tych lasów, n a ­
leżało więc obmyśieć drogi wodne, a najlepsze 
wyniki daje w te; mierze spław, tak zwany dzi- 
ki, to jest gdy niepowiązane sztufci powierza się o C
prądowi górskiej rzeai i ta  je zanosi w m ejsce gr l

braniaoh omawiano głównie tem at „o mniszce i
jej postępach1', a na ostatniem takiem  zebrania, 
odbytem w sali Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia", zdawał p. Acht Bprawę jako delegat 
wydziału na kongresie leśnym w Wiedniu, opi 
suiąc szczegółowo przebieg wongresu.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wia­
domości, poczem na wniosek komisji kóntrolnjącej, 
przedłożony przez referenta p. S c h u p p a ,  udzie­
liło W ydziałowi absolutorium z obrotu funduszów 
Towarzystwa za r. 1891/92. W reszcie po d łu ż­
szej rozprawie uchwaliło przedłożony, imieniem 
wy działo przez p. sekretarza M akarewicza pro 
jeiki, budżetu na. r. 1893 obejmui^cy w p rzy­
chodach 2.090 zł., w wydatkach 1.770 zł., zatem 
nadw yżka spodziewana jest w kwocie 320 zr.

Co do wy bora miejsca przyszłego walnego 
zgromadzenia toczyła się również rozprawa. 
Imieniem wydziału w riósł p. inspektor G ó r a l ­
c z y k ,  ażeby przyszłe walne zgromadzenie od­
było s,ę w Stanisławowie i połączone było z wy­
cieczką do lasów Tłumackich. P. A c h t  wniósł, 
aby następne czysto-administracyjne zgromadzenie 
w drugim roku połączone było z wycLczką. 
P . S c h u p p  wykazywał potrzebę łączenia wy­
cieczek z walnem zgromadzeniem na pożytek 
leśników. P . D o b r z a ń s k i  wniósł, aby walne 
zgromadzenie Towarzystwa w r. 1894 odbyło się 
we Lwowie podczas wystawy krr.jowej. Wniosek 
wydziału popierali dalej pp M a r j a ń s k i  i U a -  
ł a c z y ń s k i .  Pan P a t  l i  wniósł, aby przyszłe 
walne rgromadaet.ie odbyło się w Zakopanem i 
połączone było z wycieczką w tamtejsze lasy. 
Po przemówieniu p inBpektor.3 Góralczyka i po 
cofnięcia przez p. Achta postawionego przez rin ­
go wniosku, zgromadzenie uchwaliło odbyć na­
stępne zebranie w Stanisławowie z wyc.ecaką do 
lasów tłumacku n.

przeznaczenia Urządzenie takiego dzikiego spła 
wu może ty ć  więcej kosztowne, Iud prymitywne, 
w miarę obszaru i jakości gospodarstwa U rzą- 
dzenk  le opisuje p. prelegent szczegółowo i wy 
t  azuje, jak  spiaw podobny przyspa-zs korzyści g.® 
gospodarstwa lasowemu i pozwala na racjonalne «• S 
tegoż urządzenie; jak  dalej może zapewnie wła- s -  
śeicielowi odpowieanią rentę i pozwals mu na e 
zastąpienie szlachetniejszym drzewostanem mniej ■§ 8 
szlachetnego, jak  zapewnia ludności zarobek, re- g " | 
guluje cenę drzewa, stwarza krajow y przemysł o  g 
drzewny i reguluje cenę tak potrzebnego mato- ^  
rjału, podnosi handel, sprowadza obcy kapitał i £  c 
zapewnia krajowi tak wyborny m aterjal drzewny, ® a 
jak i posiadają lasy górskie. Mówca w przekładzie “  
praktycznym  udowadnia wreszcie, iż taki dziki f 
spław kosztuje 7 */, razy mniej, niż droga koło- ► 
wa. (Oklaski). ±

Dyskusję rozpoczęli pp. M a r y c ń ć k i  i G ć -  ”* 
r a l c z y k ,  zaznaczając ważność poniżonego », 
przedmiotu. P. L i g m a n  mowi, .że  mamy lasy ] 
bardzo piękne i niefachowi zachwycają się niemi, 
nie wiedząc, że one nie odpow.acUją celowi i są J 
ciężarem dla właściciela, nie m ają wartości z po- > ' 
woda braku  należytych dróg transportowych, gj j 
przez co wartość drzewa obniżoną iesf co naj- 
mniej o 40°/0- K rtj  powinien dążyć,ao  tego, by a  j 
drogi publiczne, przęcinające lasy, utrzym ywane • ,lj 
były zawsze tak, by niemi można było zu w b z c  
wywozić materjał. Pp. W i s ł o c k i  i M « r y a ń -  *; 
s k i  przytaczaj* własne spostrzi żen ią, a p. j
L o e b l  wykaznje, iż gospodarze In w  powinni ^
sami powoli budować diogi leśne tak, by niemi j 
m aterjał r y wozić mogli Tymczasem m nas ni< ' 
czyni się zabiegów około otrzym ania należytego 
tych dróg i z tego powodu np. w lasacL pewnej 
fundacji 80J/0 drzewa w lasie gnije, a drzewo 
opałowe grzyb pożera. Po przemówieniu p. J  e ń- 
c z a k a ,  wykazuje p. P a u l i ,  że luiy nasze tał 
mało przynoszą dochodn. dlatego, ponieważ nie 
jest rozwiniętym przemysł leśny i sprzedajemy :£j 
drzewo na pnin kapcowi, który zysk wyciąga, M 
inaoze: dzieje sie w Czechach, Morawie i Hzlą- 
st u. Po przemówienia p. W ę g r z y n o w s k i e  go, ■  
który dał wyjaśnienia każdemu z mówców, prze 
wodniczący, hr. Roman Potocki, podziękował p. ^  
prelegentowi za tak piękny w ykład. ki

Przystąpiono do wyboru komisji rewizyjnej ■  
na r. 1893. Na wniosek p. W i s t o c k  i e g o  wy- L 
brano ponownie tych samy cl członków, któm y 8  
w roktr zeszłym do niej należeli, mianowicie pp.: “  
And ruszę wicza, Broniewskiego, Kowalskiego, Szup 
pa i Skowrońskiego. *”

Sprawozdawcą z jutrzejszbj wycieczki, po ^  
cłużsaej rozprawie, wybrano p. D obraańsk.ego; fij 
zestawi on sprawozdanie na podstawie w łasnych 
spostrzeżeń, oraz na podstawie udzielonych sobie fn 
•posETzeień przez pp. Achta, Góralczyk*, Lig- -  
manna i W obra.
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Zajmujący odczyt i ważny dla gospodarzy 
górskich lasów, wypowiedział p. W ę g r z y n o ­
w s k i  Prelegent wykazał, iż gdy gospodarstwo 
lasowe nie ma wywodu to musi knleć 1 upadać.

P. A c h t  odczytał sprawozdanie ze stanu 
funduszów na pomnik śp. Emila Hołowkiewiczą 
i celem pomnożenia tych funduszów, wynoszą­
cych dotąd 358 zł. 50 ct., zaprosił obecnych do 
zakupna portretu śp. Hołowkiewicza.

Sekretarz p. M a k a r e w i c z  zaprosił obe­
cnych do zwidzenie Muzeum Narodowego i wy­
stawy sztuk pięknych; zawiadomił też, żt> o go­
dzinie 6. zostanie złożony imieniem Towarzystwa § 
p ękny wieniec na mogile Kościuszki z napisem J  
na w stęgach: „Tow. leśne — bohaterowi n a­
rodu" i Oklaski). wo

ściwie opieki królewskiej nie potrzebuje. Ludwik 
byłby może szczęśliwym, gdyby się oddał życiu 
praktycznemu, ale tak, jak  jest, usłuży lepiej ludz 
kości i dopomagając muzyce do ostatecznego 
rozwoju, spełni największe dzisiejsze zadanie, 
jakie może przyoaść w udziale królowi małego 
krajn I  jestem spokojny, że to zadanie do końca 
spełniać będzie. Chyba ta Polka, o której tyle 
słyezę, zechce istotnie zamieszkać z Ludwikiem 
i zechce go zoprządz do praktycznej polityki. 
A wtedy obawiam się, że będę musiał gdziein­
dziej szukać możnego opiekana, ze gc nie znajdę, 
że będę się mnsiał rachować z kaprysam i pu­
bliczności i z rozkazami impresarjów, i że te 
wszystkie potężne pomysły, które we mnie prze­
bywają, skarłowacielą i zmarnieją. Niechaj bo­
gowie złą wróżbę odwrócą !u

I  W agner badał eam siebie, czy jego nie­
pokój pochodzi ze szlachetnych, czy z samolu­
bnych powodów; zawsze odpowiadał sobie sta­
nowczo, że chodzi mu tylko o dobro sztnki, ale 
jakiś głoe, podobny do syków, któremi zwykł 
mącić harmonję swoich utworów, odzywał się 
ustawicznie w ukrytej głębi jegn sumienia, wo­
łając :

— Ryszardzie W agnerze ' łudzisz sam siebie 
i jesteś łotrem. Chudzi ci tylko o własną wy­
godę i o własne wyniesienie i dlatego nda.esz 
względem tego nieszczęśliwego króla przyjaźń, 
której nie czujesz, podchlebiasz ma, uwodzisz 
go, gubisz, a szkodzisz miljonom jego poddanych. 
A jeśli ci się wyda, że twoja ofiara wydziera 
się zaklęciom twoim, gotówc ś uczynić każdą 
rzecz podłą, aby j% utrzym ać w twojej mocy 1

XX.
Ernest przyjechał do Hohenschwangau do­

piero wieczorem tegc dnia, w którym L aura i

Kornel tam przybyli; cały d zn ń  bowiem spędził
przy Frydhildzie. B ył pogodny i uprzejmy i 
przywitał rodzeństwo swojej żony tak  uprzejmie, 
nawet tak  serdecznie, że nbił ich zupełnie z tro­
pu- A stało się to w  skutek napomnień F ryd- 
hildy.

Zanim L aura poszła spać, przywołała Kor­
nela do Rwojego pokojn i spytała się go, czy 
nważał, w jakiem nBDOsob.eniu by ł Ernest ? .

— Uważałem — odrzekł Kornel — i nie 
wiem, jak  to mam sobie tłumaczyć ? Ale kładę 
to na karb  dobrego wychowania.

— A na mnie to zrobiło inne wrażenie — od­
parła L cu ra ; — jest rzeczą oczywistą, że Kii 
mania postąpiła sobie tu nieostrożnie i że dała 
broń przeciw sobie w ręce mniej życzliwego dl* 
niej rodzeństwn Ernestowego. Potem by ła  za­
nadto drażliwą i doprowadziła do scen pożało­
wania godnych, które teraz odpokutowuje cho­
roba. Ale Ernest nie podziela dziś także nie­
chęci dla Klimuni i wszystko da Bię naprawić.

— Ale pocóż tedy sam nie telegrafował do 
ojca ? — Pocóż się w yręczył tym obcym ba­
ronem ?

— Być może, że w pierwszej chwili dał nt. 
siebie wpłynąć przez rodzoństwo swoje — Ale 
teraz wrócił stanowczo do dawnych uczuć dla 
żony.

— To mi się nie zdaje — G dyby się był w 
myśli z Klimunią pogodził, b j łb y  sam wyjechał 
na nasze spotkanie, byłby nam sam wytłómn- 
czył, co się tn  stało. A bawił cały dzień gdzieś 
w sąsiedztwie i zdak się z .  wszystkiem znowu 
na tego barona. — Na mnie pogoda Ernesta zro­
biła owszem przygnębiające w rrien ie : — zdaje 
mi L .ę , że poprostn potępił Klimunią i stał się 
dla niej tak  obojętnym, że nie czaję nawet 
żala (Otąg fa isey nastąpi.)

Pu'e
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Popołudniowe posiedzenie otworzył hr. Ro­
man Potocki o godzinie 4. i zarządził wj bór 
prezydjrm oraz 4 członków wydziału a d . ko- 
misji kontrolującej zaprosił pp. Scbuppa, Wisło­
ckiego i Kowalskiego.

Na wniosek p. Dobrzańskiego, zgromadzeni 
przes aklamacją wybrali jednomyślnie prezesem  
nr. Romana Potockiego, a wiceprezesami pp. do- 
ty czasowych wiceprezesów H. s t r z e l e c k i e g o  
i J.  G l a n z a .  P. Roman hr. Potocki podzięko 
wał za zaszczytny wybór, jaki go spotyka po 
ras trzeci, i oznajmił, że, jak dotąd, będzie i 
nadal czuwał nad rozwojem Towarzystwa.

Wybór 4 członków wydziału odbył się kart­
kami i na 75 głosujących wybrani zostali pp. 
G ó r a l c z y k  75 głosami, M a r y a ń s k i  7 4 gło­
sami, Jerzy hr. B o r k o w s k i  59 głosam. i L i- 
s a k  49 głosami.

Na posiedzeniu tern wypowiedział znaczący 
odczyt p. L i g m a n  na temat: „Doniesienia z
dziedziny gospodarstwa laaowego w ogólności'*. 
P, referent w pięknych słowach naszkicował zna­
czenie lasn d li społeczeństwa; nazwał las depo­
zytem, który przekazać winniśmy przyszłym po­
koleniom. Gdy las zostanie zniszczony, ginie bez­
powrotnie, zlbo na długo. W Azji Mniejszej, 
gdzie lasy zniszczono, znikła roślinność, znikło 
Aycie, a powstała pustynia i znikł dobrobyt. Las 
csyioi powietrze, reguluje klimat, opady, po 
Wstrzymuje usuwanie się ziemi, wpływa na two­
rzenie się źródeł, stawia opór wiatrom, wpływa 
nawet na charakter i umysł narodu. Im wyższą 
„ost cywilizacja, tern w ijk .zą potrzeba lasów. 
Tiiw^m naszym zagraża wróg: brudnica mniszka. 
Nawołuje mówca do jej tępienia. W  dalszym 
ciągu odczytuje mówca doniesienia z ki _u po­
wiatów, nadesłane przez delegatów, o stanic kul­
tur; sprawozdania te brzmik przeważnie po­
myślnie.

Wywiązała się zajmująca dla gospodarzy 
laeowyoh rozprawa o szkodnikach leśnych i o 
sposobach ich tępieni-. Zabierali głos pp. Góral­
czyk, prof. Tyniecki, Schmpp, Gretschel, Rei- 
ebardt, Dobrzański, Pauli, Lityński, Małaczyński.

Uchwalono., na wniosek p. Gretschla, wy­
drukować kwestjonarz i rozesłać go delegatom 
Towarzystwa, celem wypełnienia, o stanie kultur 
w danym powiecie. W ten sposób będzie można 
iwiaA przed oczyma dokładny obraz stanu lasów 
w naszym kraju.

Po poaiedaeniu, któremu przy końcu w za- 
ztępstwie hr. Romana Potockiego przewodniczył 
p. Góralczyk, udał się zastęp członków w 12 
p,woaach na mogiłę Kościuszki, by tam złożyć
wieniec. .

W ycieczka do lasów w Jawerzniu, dotknię­
tych mniszką brudnicą, nastąpi jutro rano o go­
dzinie trzy kwadr, na 9.

Polonofobia.
Wiener AUg. Zeitung zamieszcza w nrze 

a dnia 16. bm. pod tyt.: Polenhass następujący 
uwagi godny artykuł wstępny:

Minęło aaledwin kilka miesięcy od czasu, 
jak rząd pruski przyjaźniej spoglądać począł na 
swyob polskich poddanych i okazuje się skłon­
nym poztępować nadal względniej, ni* dotąd, 
wobeo naturalnych praw .ch języka i wiary. 
Początkiem tej zmiany było mianowanie polskia- 

prałata księdza S t a b l c w s k i e g o  arcybi­
skupem poznańskim i pozwolenie na naukę religji 
w języ k i ojczystym. Jakkolwiek początek io 
barda> skromny, nie sięga boaiem po zagranice 
najprymitywniejszych praw żywiołu polskiego, 
podniosły się jednak głosy w obozie prasy bij 
marko ffskioj jeremiady z powodu porzucenia 

starego kortu1 O polityce tej powiedziano, że 
u ta r t a  się na śliskie drogi, że wp.na się sapo 
n^ni we własny organizm państwowy, oczywista 
t*ś, *e rokowali jej bismarkowscy angurzy, ja® 
najsmutniejszy horoskop. Ciężka niedola spadnie 
„a Fruzy i Niemcy —  brzmiała wieszczba — 
jeżli rząd nie zawróci jak najrychlej s mano­
wców, które wiodą nietylko do zniszczenia wszy- 
ztkich z żelazną konsekwencją uzyskanych zdo- 
byczy germanizacji w ciągu stu lat ostatnich 
co gorsza — nawet do terytorjalnego zmniejsze­
nia Prus. ,

Rząd pruski jednak okazał się nieczułym na 
owe trele; omego naturalnem było następstwem, 
śe  złowróżbne głosy uciszały się i milkły. 
W  końcu zupełnie zaniechano narzekań na nie­
szczęście, które wywołał swemi „uwodzicielski­
mi sz*ukami“ p. Kościelski i były proboszcz 
Szabłowski. Hojna ręka, j»ką a Kościelskiego 
widziano podosas obrad nad budżetem marynar­
ki i lojalna a sscsera uległość, którą ob’awił ks 
Sssblewiki, jako poldany pruski i obywatel nie­
miecki, były już same w sobie najL pszą odpo­
wiedzią na szozwania polonofobów. Rząd pruski 
nie dał « ę  odwieść od polityki skromnych ulg
dl» __ Pol i iow i opozycja, wrogo dla nich uspo
sobiona, musiała zmilknąć

To był jednak pozór tylko. Ostatniemi cta-

sy daje się apostrzedz znowu ruch zywszy w ko­
łach, przesiąkniętych nienawiścią dla wszystkie­
go, co polskie. Zapał ich zakraw a poprostu na 
manję denuncjatorską. Jakżeż bowiem nazwać 
inaczej rozsiewanie brednie o „ruchu polskim** 
i jego „przewódcaeh**, pracujących rzekomo 
z świadomością swego celu i wytrwałością nad 
nową organizacją polską. Cóż tkwi właśeiwie za 
tym tchórzowskim fałszem, którego wiążą jeszcze 
z odezwą do Niemców, by nie zasypiali gruszek 
w popiele, jeno w cias pomyśleli o obronie swej 
przeciwko rotwielmożniającej się polonizacji? 
Oto cała bajka, powstała stąd jedynie, że w d. 
7. i 8 . bm odbył się wiec przemysłowy polski 
w Poznaniu, że wzięli w nim udział obok innych 
także polscy przemysłowcy z Berlina, Bytomia, 
Drezna, Ham burga, Lipska i Wrocławia; ża ów 
wiec uchwalił rezolucję w tym  duchu, iż nadal 
opierać się będą polscy przemysłowcy na ko­
ściele katolickim; że wreszcie uchwalono utw »- 
rzyć związek polskich towarzystw śpiewaczych

Zaprawdę, straszny crimen, — wypadki 
zdolne zachwiać podstawami państwa pruskiego 1 
W obec tego trudno nazwać przedwczesnym ów 
alarm  i wezwanie, aby się gotowano do obrony 
przeciw inwazji żywiołu polskiego! W obec tego 
również nie dziwić się różnym aluzjom i 
przestrogom przerażonych pionierów german- 
zmu, którzy wskazują patetycznie na zły przy­
kład, dawany przez podstępnych Polaków innym 
pod berłem  pruskiem ludom Miano tu  niezawo­
dnie na [myśli dońskich protestowiczów (Protestler) 
z północnego Szlezwiku, których apetyt na kon­
cesje w sprawach, językow ych rozbudzony zo­
stał tylko przez Polaków. Oczywiście jest tu je ­
den powód więcej, aby prieciwnicy Polaków 
zagrzewali się nawzajem do krucjaty  przeciw 
nienawistnemu żywiołowi.

A jednak mamy nadzieję — więcej naw et: 
wierzymy, iż cały ów arsenał gwałtem i bardzo 
sztucznie nagromadzonych argumentów nie za­
imponuje rządowi pruskiemu, ani też go nie ste- 
rorysaje. Na obranej świeżo drodze, użyczając 
polskim poddanym  więcej niż dotąd, światła i 
powietrza, popierając [ich słuszną egzystencję na­
rodową — nie naraża bynajmniej niemieckiego 
państwa, ani królestwa pruskiego na niebezpie­
czeństwo. Owszem i jedno i drugie zyska wów­
czas na zawsze silny żywioł dla swej obrony. 
Oby decydujących ir Niemczech mężów stanu 
pokrzepił i wzmocnił w raz oblanem  posianow.e- 
niu pouczający przykład polityki polskiej w 
Anstrji.

„Błazny i grabarze.*
Paryż, 12. sierpnia.

Stary Szekspir w swym „Hamlecie** wpro­
wadza na scenę „dwóch błaznów i grabarzy .“ 
N a pierwszy rzut oka pomięszanm takie pojąć 
wyda się paradoksem, które ujść mogło tylko 
Szekspirowi. Jednakowoż i w życiu trafiają ie 
niekiedy tego rodzaju paradoksy, czego najle­
pszym dowodem wczorajszy pogrzeb jednego 
z wesołych grabarzy. Szekspirowskim „klownem 
zm arły nie był, nie był te2 pospolitym graba­
rzem. Mam tu na myśli komediopisarza i inspe­
ktora naczelnego tutejszych cmentarzów, Adriena 
LecourcelTa. , vV szeregach tutejszej konfiraternji 
literackiej podobna kumulacja urzędów nie jest 
wcale nadzwyczajnością lite rac i, żyjący w yłą­
cznie z pióra, są wyjątkiem. I  tak  autor opero­
wych tekstów, Louis Gallet, jest dyrektorem  szpi­
tala.

Huysman, roinan opisarz, szefem departam en­
tu w ministerstwie spraw w ew nętrznych; Stoullig, 
recenzent teatralny, wolne od zajęć krytycznych 
chwile poświęca zawodowi inspektora pocztowego. 
Ogółem, większość tutejszych literatów i dzien­
nikarzy piastuje jakieś, choćby najskromniejsze 
stanowisko w administracji rządowej. Płaoa, z te ­
go ty tu łu  pobierana, jest wprawdzie 11 >e wielką, 
ale pewną i — co najważniejsza — daje gwa­
rancję zaopatrzenia na stare lata. Pracownicy < i 
w biurach miniBterjalnycb nie są wcale takimi 
próżniakami, jak to sobie wyobraża ogół podat­
kujm y

Przy urzędowym stoliku rozwijają oni n ie ­
zmordowaną działalność — dla sceny, prasy i wy 
dawców...

Typon ym tego rodzaju osobnikim był, 
Adrien Dacouroelle. He urzędów i rynekur p ia­
stował w ciągu żywota — tegoby chyba sam 
nie zdołał wyliczyć. To rzees pewna, że do 
aiedmdziesiątego roku życia by ł równocześnie 
korne ijopisarzem, inspektorem cmentarnym, le­
ktorem komody francuskiej, zaprzysiężonym 
cenzorem grobowych napisów i niewyczerpanym 
autorem mnóstwa bon mott. Posiadał wiele ta­
lentu, humoru i dobrego smaku. Z daieł jego 
scenicznych po dziś dzień utrzym ają dię w re- 
pertoarze: „Poszukuje się nauczyciela** i p rzy­
słowiowa. „Jenny l’ouvriere.u Do sp 'łk i z iunymi 
napisał co najmniej sto utworów, które pozyskały 
sobie prawo oby ratelstwa na scenach zagrani­

cznych. W ostatnich latach dziesięciu pracował 
Decourcelle dla teatru  pod nazwiskiem »wego sy­
na, Piotra. Nie zaparł się natomiast swych „F or­
mułek dra Gregorie,** drastycznej satyry prze­
ciw hipochoudrji, którą kreślił ku  wielkiej 
uciesze czytelników rozmaitych pism bulwa­
rowych.

Zbiorek ten artykułów  pod nazwą „Les 
formules du dr. Grćgoire** pozostanie jeszcze na 
długie lata wybornym poradnikiem dla bieda­
ków, uprawiających rubrykę „echa** w prasie 
tutąjszej. Ja k  sam w zaufanem kółku znajomych 
opowiadał, przeważna część konceptów przycho­
dziła mu do głowy właśnie — na cmentarzu, a 
jako  cenzor napisów grobowych, miał nader 
obfite śródło Jo  nieustannych studjów nad pró­
żnością, egoizmem i hipokryzją swych bliź­
nich.

Do urzędu inspektora cmentarnego przywią- 
zanem było też miMskanie na Pćre la-Cbaise, 
którego Decourcelle jży w a ł jako letniej rezy­
dencji. By jednak ai« popaść w melancholię 
w tern królestwie um arłych, zapraszał do siebie 
w pewne dnie tygodnia teścia Dennerego, p rzy­
jaciela od serca Offenbacha, kolegów po piórze: 
Labiche’a, Gondinet’a i Meilhac’a, komika Dupny, 
diwy : Schneider i Teresę.

Grano, śpiewano i bawiono się bardzo we­
soło w tern cmentarnem ustroniu, tak  długo, do­
póki skutkiem słusznej zresztą interwencji du­
chowieństwa, nie opuścił Decourcelle mieszkania 
tego na cmentarzu. Zatrzym ał wszakże synekurę 
inspektorską.

U rząd też, nie synekurę piastował Decour- 
calle w domu Molier’a. W szystkie zgłoszone ma­
nuskrypty przechodziły przez jego ręce do­
piero za jego poleceniem dostępowały zaszczytu 
wspólnego odczytania w gabinecie generalnego 
administratora, lub w wydziale socjeiarjaszów. 
W  ten sposób posiadał Decourcelle bezwzględne 
ju s  gladii, z którego nie zawsze robił słuszny 
użytek. Był on nieprzejednanym wrogiem wszel­
kich nowych kierunków w literaturze i sztuce, 
zatwardziałym  zwolennikiem klasycznej tradycji! 
Na polu bełletryatyki alfą i omegą byli dla nie­
go Sandeau i Feuillet, z innych dramaturgów 
”.znawał tylko Augier’a i Legouve’go. W iktora 
iugo uważał za w arjata, Szekspira za potwora. 

Ł » t*o  więc pojąć można, jakim  wzrokiem mie- 
r  ył Decourcelle młodzieniaszków, podążających 
z manuskryptami do komedji francuskiej. Jeśli 
taki H enryk Becipuo, rmakomity obserwator, cha­
rakterystyk i djalogista, przez lat dwadzieścia 
nie mógł się doczekać wystawienia swej sztuki 
w komedji francuskiej — to było jedynie winą 
Decourcello’a, który wobec młodych talentów 
pełnił wytrwale funkcje grabarza. Swoją drogą 
zdaraało się, że proponował niejednokrotnie 
sztuki, które nawet w C l u n y  nie zostały przy­
jęte i przepadały sromotnie w komedji. To znów 
zwracał m anuskrypty utworów, które uzyskawszy 
szalony sukces na innych scenach, po latach 
dziesięciu i więcej dostawały się dopiero do 
teatru francuskiego.

Dziś Adrien Decourcelle spoczywa w gro­
bie, a śmierć maże wszelkie winy. Potomność 
zapomni o nim, jako o inspektorze cmentarnym 
i grabarzu literackim, lecz pamiętać będzie o 
zdolnym autorze i wesołym saty iyku . Na grobie 
jego winien się wszakże znaleść napis z Saeks- 
pir’a : A  down, gravedigger — Aia  i poor De 
courcelle!

lnaszych zdrojowisk
Szczawnica J2. sierpnia.

W środę dnia 10, b. m. za staraniem bawiącej 
tn młodzieży przy udziale gości kąpielowych z sąsie­
dniego miasteczka Krościenka, odbył się w dworen 
gościnnym reunion, którego czysty dochód przezna­
czony został na „Dom narodowy* w Cieszynie. 
Zabawa, którą tylko deszcz nieco općiaił, udała się 
świetnie. Nie brakowało tu naszych pięknych Polek, 
tych, które zawsze gotowe do szlachetnych uczynków, 
to ież w pierwszej linji zawdzięczyć należy naszym 
pięknym paniom, że zabawa szła ochoczo, a każdy 
z rozweselonem obliczem powrócił do domu. Również 
nie małe podziękowanie należy się p. Lewickiemu za 
urozmaicone prowadzenie tańców

Przy wejściu do zielenią udekorowanej sali, 
sprzedażą biletów zajęła się pani Maonerow i z eórką, 
ubrane w stroje narodowe, jako reprezentantki Szlązka.

Komitet z narażeniem się na rozmaite przykrości 
zaproszeniem i sprzedażą biletów zajął sif parę dni 
przed tem i {tylko tej energicznej ag!taeji zawdziąezj. 
należy, że czysty dochód przyniósł 122 z ł ,  którą to 
snmę komitet, składający się z[siedmiu panów, repre­
zentujących Galicję, Kongresówkę, Litwę i Poznańskie, 
odesłał na ręce „Towarzystwa Domu narodowego** w 
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Proces Froideville.
^ O W I E Ś Ć

A n d r z e j a  T h e o r i e t n .
(Przekład * francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Marszałek dworu, zajęty właśnie w swym 

ineoie, przyjął wchodzącego z niskiemi ukło- 
li urzędnika, z miną, zdradzającą wyraźnie 
ladowolenie i lekką ronję.

— Cóż tedy, mój panie — przemówił do
^  __ pańzkie rady, jak dotychczas, me wicie
przyniosły korzyści. Sombernonowie odrzucili 
ą prepozycję, zadzierając nosa do góry, a 
aki Couturier, któremu wyrobiłem order, wy-

mi się być piątem kołem u wozu. Pański 
ok byztry w tym wypadku wcale się nie 
ał. Cay praynosisa mi pan przynajmniej dzi- 
jaką dobrą wiadomość?
— Niestety, nie, panie hrabio — odpowie- 

ił Perceval z pokorą — służyliśmy sprawie 
skiej z całem oddaniem się, mimo to jednak 
■i n*m haniebna klęska.

  Czyżby wasze biura wahały się umorzyć
iprawę? — zawołał hrabia ae złoi clą.

  Uie, trudności nie pochodzą z naszej
my. Pan Couturier sporządził sprawozdanie 
lacha takim, jak to pan hrabia sobie żyezy- 
■ ia aaś przeprowadziłem prayjęcie t.gc spra- 
idania praez kolegjum. Ale w międzyczasie 
na uderayły znowu na alarm, a to dzięki me 
krecji jednego z naszych urzędników, jego 
celenoja zaś p. minister odesłał nam akta z 
irotem i zarządził ponowne zbadanie sprawy.

— A kto będzie prowadził to padanie?
— J a  — odpowiedział Perceval, cofając ró­

wnocześnie głowę w ty ł i piersi naprzód wypi­
nając —  ja nie dopuszczę do tego, aby sprawa 
dostała się w ręce kogokolwiek innego. Ale, cho­
ciaż tak  bardzo pragnę stać się pożytecznym dla 
pana, panie hrabio, to jednak bardzo być może, 
iż będę miał ręce związane. J a  muszę myśleć o 
mojej przyszłości, jako urzędnik, a stosunki obe­
cne dobrej mej woli nakładają pęta.

Zamilkł na chwilę, jak  gdyby oczekiwał 
słowa zaohęty. Ale hr. d’E ntreren ies nie otwo­
rzył ust, ograniczając się jedynie na tem, że 
świdrujący swój wzrok z chytrym  wyrazem 
utkwił w gościu.

— Chciałbym mianowicie awansować — cią­
gnął dalej szef biura dla przedmiotów spornych 
— a przypadkowo otwiera się niebawem u nas 
miejsce młodszego dyrektora. T ak  dobra sposo­
bność do posunięcia się naprzód rzadko ty ’kc się 
nadarza, więc pojmujesz pan, że ze wszystkich 
stron kieruje się na nią wzrok pożądliwy. Mam 
bardzo poważnego przeciwnika, którego gorąco 
popiera p. .jeneralny sekretarz. Jeżeli tedy, chcąc 
panu oddać przysługę, przy ponownem badaniu 
procesu Froideville będę działał wbrew woli mi­
nistra, któż mię weźmie w obronę?

— Ja, mój panie — odpowiedział hrabia 
zimno. — Już ja  potrafię przy pomocy jej ce­
sarskiej mości doprowadzić rzecz do skutku .

— Ach, panie hrabio — zawołał Parceval, 
nisko się kłaniając — nie śmiałem pana prosić
0 taki dowód pańskiej dla mnie życzliwości. Je ­
żeli pan zechcesz obdarzyć mnie łaskawie swo- 
jem poparciem, to z pewnością wyjdę zwycięsko
1 na zawsze zachowam dla pana wdzięczność.

— Mój kochany panie — odparł na to h ra­
bia f. miną ironiczną — jest mi to zupełne obo­
jętne, czy ktoś pamięta o przysługach, jakie m u

Djarju8z lwowski.
C z w a r t e k  18. sierpnia:
Teatf letąj: „Safanduły**, komedja w 5 aktach 

W. oardou. Pierwszy gośoinny występ p. Wincen­
tego Rapackiego. Początek o godzinie pół do 8. 
wieczorem.

P i ą t e k  19 sierpnia.
Koncert muzyki wojskowej 95. pp. na strzelnicy 

miejskiej; początek o godz. 6. wieczorem.
S o b o t a  20. sierpnia.
Koncert muzyki 55. pp. przed głównym od- 

wachem; początek o godz. 6. wieczorem.

oddaję, czy też nie. Spojrzyjno pan tylko na 
swego kolegę C outuriera! Nie twierdzę bynaj­
mniej, że on jest niewdzięcznikiem, ale sam pan 
przecie przyznasz, że za trud, jaki mię k-iszt) 
wało przyozdobienie go orderem, serdecznie źle 
zostałem wynagrodzony Z a czasów mojej mło­
dości, kiedy to jeszcze jeżdżono wozami poczto- 
wemi, musiało się, zamawiając jakieś miejsce, z 
góry już  w biurze uiścić należytość. W  ten spo­
sób urzędnik by ł pewny, że podróżny stawi się 
na czas odjazdu. Pozwól mi pan, panie Perceval, 
naśladować ten stary zwyczaj i zażądać za moją 
przysługę zapłaty z górę. W yrobię panu miejsce 
młodszego dyrektora, ale pod warunŁ tem, że 
wpierw jeszcze pogrzebiesz pan akty froidevill 
skie.

— To niemożliwe, panie hr abio — zawołał 
Perceval głosem, pełnym  boleści. — Pisma przy­
niosły już artyku ły  w tej sprawie, poruszono opi- 
nję publiczną, minister, nękatay prsez posłów i 
senatorów, zajął się osobiście tą nieznośną spra­
wą W szystko, co można teraz uczynić, jest la­
wirowanie i przeciąganie rzeczy w ni skończo- 
ność.

Mimo całej jednak wymowy, jakiej używał 
Perceyal dla przekonania m arszałka dworu, ten 
ostatni z całym  uporem trw ał przy swem posta­
nowieniu.

— Usługa za usługę! — móvfi! — Najwię 
kszym dowodem wdzięczności, jakiego mi pan 
możesz dostarczyć, je :t stanowcze pogrzebanie 
tego nieszczęsnego procesu.

— Tego znowu ja  nie mogę, panie hrabio — 
westchnął Perceval ze łzami w oczach.

Po niejakim namyśle dodał je d n a k :
— Mogę panu natomiast udzielić dobrej 

dy.
— Rady ? — zawołał hrabi*, tonem lekce-

WiadomoSC! osobiste. Marszałek krajowy ks. 
S a n g u s z k o  powróoił z Wiednia do Gumnisk. — 
Radca dworu 1 dyrektor policji p. K r z a c z k o w s k i  
powróoił wczoraj do Lwowa. —  Dyrektor poczt i te­
legrafów radca dworu p. S e f e r o w i c z ,  powrócił z 
Zakopanega do Lwowa. — Po dwuletnim pobycie 
w Rzymie, Sycylji, Troi, Smyrnie, Stambule itd.. 
powrócił obecnie do kraju młody badacz historji i 

•sztuki starożytnej, stypendysta Wydziału krajowego 
dt. Piotr B i e ń k o w s k i .  Owocem dwnletnich stu­
djów, prócz rozpraw, ogłoszonych już w czasopismach 
włoskich, są obfite materjały do historji sztuki por­
tretowania w s areżytności. — Ks. biskup L i k o w s k i  
przybył do Krakowa. — W Warszawie bawi dr. An­
drzej K u mme r n ,  prof uniwersytetu v  Bonn.

Nekrologia. Karol Ż y c h o ń ,  inżynier, prze­
żywszy lat 44, zmarł w Krakowie d. 12. bm. — 
Kupiec lwowski Wilhelm Sydor ,  zmarł d. 16. bm. 
nagle we Wiedniu, dokąd wyjechał był na wystawę 
muzyczną. — Konstancja S w i d e r s k a ,  żona lakier­
nika kolejowego, zmarła d. 15. bm. we Lwowie.

Kalendarz. Czwartek (18.): Heleny Szwed. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 5, zachód o 
godzinie 6. minut 59.

Ka l e n d ,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta­
ctwo błotne i wodne w ogólności.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gmioie Grodzisko, w pow. wadowickim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Z armjl. Lekarz pułk. I. kl. dr. Jakób Gold- 
haber z 41. pp. otrzymał przy sposobności przenie­
sienia go w stan spoczynku krzyż kaw. orderu Fran­
ciszka Józefa. — Star. lekarzami mianowani zostali: 
Henryk Freund przy szpitalu w Przemyślu, Hana- 
dowski Włodz. we Lwowie Lekarzem korwety dr. 
Orest Zarzycki. Kap. I. kl Jan Kempf mianowany 
komendantem placu w Trebinji.

Zbiory p Wiktora C sławskiego, przeznaczone 
do Muzenm narodowego, nadeszły już do Krakowa, 
a odebrał je w obecności dyrektora. Łuszozkiewicza 
prof. Zoll, upoważniony przez ofiaiodawcę do oddania 
ich Muzenm narodowemu.

Ruch pociągów na przestrzeni Drohobycz- 
Borysław, został wznowiony.

Temperatura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 22'6°C., naj­
wyższa +  29 0°C., najniższa 15 8nC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połndn.- 
zaehodni, co do siły słaby (1—2); średnia tempera­
tura doby pozostanie około -f- 22fcC., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza okołu 65 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Działo się W Turce. Pod grozą zbliżającej się 
cholery, burmistrz ze zdwojoną energią wziął się do 
oczyszczenia miasta i zarządził między innemi wywo­
żenie wszelkich śmieci i nieczystości na pola poza­
miejskie. Synowie^lzraela sta%iU jednak opór t ,mu 
chwalebnemu zarządzeniu, nie chcąc ponosi kosztów 
wywozu. Wówczas postanowiła ludność chrześojańsfca 
■rma rzecz ca łą  za ła tw ić  i wszystko byłoby się skoń­
czyło kc ogólnemu zadowoleniu, gdyby nie nowy 
szkopuł, zupełnie nieprzewidziany. Oto sprytni żydko- 
wie zorientowali się szybko w sytuacji i wychodząc 
z zasady, że nieczystości owe mogą służyć właści­
cielom pól, na których będą składane, za nawóz, za 
żądali za nie... pieniędzy! Bodajte spryt do ge­
szeftu.

Wykopalisko. We wsi Zwoła, w pow. łuko 
wskim, odległej o kilkanaście wiorst od staoji kole­
jowej Pilawa, włościanie wykopali znaozną ilość urn, 
któie były napełnione kośćmi. Urny są czarne, a 
pr2f  nich znajdują się okazy wyrobów z metalu. 
Widoczna zatem, że w miejscu iem znajdowało się 
przed wielu wiekami cmentarzysko pogańskie. Jedną 
urnę przechował w oałośoi proboszcz miejscowy. 
Prócz tego włośoianie wykopują tam ciągie monsty 
srebrne, poohudząco z ozzsów szwedzkich,

PGŻar Szczakuwy. Donoszą ze Szozakowy 
pod datą 16. sierpnia: Koło godziny 1. w nocy
zostaliśmy zaalarmowani pożarem obok tutejszej sta­
cji kolejowej, który przy sprzyjającym wichrze coraz 
groźniejsze rozmiary przybierał. Na miejsou pożaru 
zjawiły się straże oohotnioze fabryczne, które wzięły 
się energicznie do dzieła, by pożar zlokalizować; 
lównież przybył tu czasowo przebywający starszy 
komisarz policji pan Jiittner i urzędnicy tutejsi, 
energicznie pomagając. W pół godziuy po wybuchu 
pożaru nadjechała osobnym pociągiem kolejowym,

pod naozeinio wem dyrektora komory z Granicy, 
tamtejsza straż pożarna z dwoma sił awkami. Jej 
mamy do zawćzięozenia, iż pożar około gndziny 8. 
zdołaao przytłnmió. Pracowano z nadlndzkim wy­
siłkiem, za co przesyłamy im staropolskie „Bóg 
zapłać*1. Stacja, jak również wszystkie budynki 
kolejowe, którym groziło wielkie niebezpieozeńitwo, 
zdołano w ten sposób uohronić. Spłonęło około 15 
budyniów, przeważnie nlezabezpieczouych. Przypu­
szczać należy, Iż ogień podrożony został, gujż naraz 
pożar wybuchł w dwóch po przeciwnych stronach po­
łożonych budynkach. Śledztwo energiczne wykaże 
nam sprawcę.

Wielkie usługi przy tym pożarze oddał takie p? 
Reuss, urzędnir z fabryki sody. który z poświęcę-* 
niern i narażeniem własnem nie dopuścił, aby pożar 
dalej się posuwał.

Trzęsienie ziemi. W Weronie i okolicach dało 
się uczuć w dniu 9 b. m. faliste trzęsienie ziemi.

Proces Woffa I 8pÓlnikńW. Czytelnicy przy­
pominają sobie zapewne jeszcze straszny popłoch, 
jaki wywołało w całych Niemczech bankructwo firmy 
Hirscbfclda i Wolffa. Otóż przed kilku dniami roze­
grał się przed sądem w Berlinie proces zbankruto­
wanego bankiera Wolff i, któremu prokuratorja za­
rzuciła kradzież depozytów, a równocześnie oskarżyła 
bankiera Loipzigera i prokurzystę Szamotólskiegc o 
wspólmctwo w tej zbrodni. Historja oszustwa przed­
stawia się krótko w ten sposób: Klienci banku Hirsch- 
felda i Wolffa otizymywali dla depozytów swoich 
osobne teki, które pizechowywano w trzech żelaznych 
szafach. Klucze od szaf posiadał oskarżony Wolff i 
pioknrzysta jego Szamotólski. Od lat już wielu 
chwiały się interesa firmy bankierskiej, a dla po­
krycia deficytu lombardowano w sekrecie przed urzę­
dnikami bankowymi powierzone papiery i fałszowano 
książki, według których roczny dochód czysty wy­
nosił w ostatnich pięciu latach około 30.000 marek. 
Już w r. 1890 spostrzegł persoaal banteowy brak 
pewnych efektów i nieczyste manipulacje przełożo­
nych, ale na odnośną interpelację proknrzysty Sza­
motulskiego odparł Wolff że efekta złożył u ban- 
kierb Leipzigera dla pewnej speknlacji gruntowej, 
po której zakończ, niu wszystkie aepozjta znów zwró­
cone będą. Wtedy dopiero dowiedzieli się urzędnicy 
bankowi o istnienin spółki między Leipzigerom i 
Wolffem, choć spółKa ta trwała już od roku 1870. 
Nieszczęśliwe spekulacje Leipzigera przyprawiły Wolffa
0 straty, których wysokość wynosiła podobno około
6.000 000 marek, a w początku listopada przeLzłego 
roku uadeszła chwila krytyczna i katastrofa. W dniu 
5. listopada otwarto konkurs nad majątkiem Wolffa, 
a rewizja wykazała brak depozytów w wysokości 
6 524.243 marek, z których wedłng książek lombar- 
dowane były 941.876 marek, a wzglęlem pozosta­
łych papierów żadnych nie znaleziono wskazówek. 
Według pierwotnej opinji zawiadowcy konkursn F i­
schera otrzymać mieli wierzycielu firmy około 50°/o> 
ponieważ aktywa wynosiły 5.104.013 marek, pasywa 
10.058.946 marek. Po przesłuchaniu obwinionyoh i 
po mowach prokuratora i obrońców, zostar W ul f 
skazany zr. sprzeniewierzenie depozytów i nadużycie 
zaufania w 60 wypadkach, na 10 lat więzienia zwy­
czajnego i 5 lat ntraty praw honorowych; Leipziger 
za systematyczne przechow/z anie kradzionych przed­
miotów na 10 lat ciężkiego więzienia i 5 lat ntratf 
praw honorowych, a Szamotólskiego uwolniono od 
wszelkiej kary. Obrońca Wolffa wniósł o wypuszcze­
nie klienta swego z więzienia za kaucją 20.000 marek 
ponieważ choroba uniemożliwia ucieczkę skazanego. 
Są-1 wniosek ourzucił.

Nlehywały pojedynek. Rzymsko Tribuna po­
daje następującą sensacyjną, ale od początku do 
kntLOL UKLT&laô  Daiennlk tetr płjlze:
„Przed kilku dniam. odbył się w Yaduez, stolicy 
małego księstwa Liechtenstein, pojedynek na pałasze 
między księżną Paulinę Metternich, honorow z prezy­
dentką muzyczno teatralnej wystawy w Wiednin, a 
hrabiną Kielmansegg, małżonką namiestnika dolnej 
Austrji i piezydentką komitetu dam wystawy. Powo­
dem pojedynku były pewne nieporozumienia z po­
wodu wystawy. Przy trzeciem starciu została księżna 
Metternich lekko zadraśniętą w nos, a hr. Kielman­
segg w ramię. Na tem się zakończył pojedynek; 
obie damy uściskały s'„ i serdecznie się ucałowały. 
Sekundaotkaini były w tym pojodynkn: ks. Schwar- 
zenberg Liechtenstein i hr. Kińska Ja. o lekarz funk­
cjonowała doktorowe baronowa Lubińska, która dla 
pojedynku umyślnie wezwaną została z Warszawy.**

Zegar kwiatowy. Ogrodnik francuski, Debert. 
wpadł na pomysł urządzania zegarów na trawnikaoh
1 dywanach gazonowych. Na gazonie wykreśla się 
koło i tak samo, jak się obecnie urządza dywany, 
wysadza się z rozmaitych roślin godziny zegarowe. 
W środku, w wykopanym i wyasfaltowanym lub ce­
mentem wyłożonym, dole, umieszcza się przyrząd ze­
garowy, puszczany w ruch za pomocą motoru wo­
dnego. Dwa dłngie indeksy druciane lub drewniane, 
przybrane -ównież kwiatami, wskazują godziny. Na­
turalnie, że taki zegar jest jeszcze bardzo kosŁtowuy 
i nie dla każdego przystępny. Nowość jednak me 
wielkie powodzenie i we Francji zaczyna wchodzić 
w modę. Debert przypuszoza że aparaty zegarów 
kwiatowyoh uda mu się niebawem o tyle uprościć, 
iż wystarczy oodzienne napełnianie danych ro*«ia-

w a ż e n ia  i wzruszył ramionami — Czy takiej sa 
mej, jak poprzednia? %

Perceval czuł, że kandydatura jego mocno 
zostanie zachwianą, jeżeli w tej chwili nie zu­
żytkuje na ponowne pozyskanie łaski hr. d £ n  
trevernes. Nie było czasu do stracenia, za Lil­
ka już dni mógł minister uczuć się zmuszonym 
do powzięcia decyzji, a jeżeli hrabia decyzji tej 
nie przechyli w imieniu cesarzowej na stronę je ­
go, Percevala, w takim  razie mógłby ktoś pozy­
skać to miejsce, gdyby ono w ogóle dla D ubra- 
ca było stracone. Myśl ta wypędziła krople pe­
ta  na czoło szefa oddziału.

— Znajduję się w położeniu — rzekł — 
iż mogę przedłożyć panu, pinie hrabio już z gó­
ry  dowód mego oddaniu się pańskiej sprawie, 
skoro pan tego wymagasz, a mianowicie czyniąc 
panu odkrycie, z którego pan możesz skorzystać 
d<ł usunięcia procesu Froideville z widowni.

—  W yrażaj się pan jaśniej, mój panie — 
odpowiedział hiabia d’Entrevernes flegmatycznie, 
zagłębiając się fotela.

— Tą tajemniczą ręką, panie hrabio, która 
działa na szkodę naszą w procesie, jest młody 
koncypient, należący do mego odziała, niejaki 
Jaąues Marły.

— Marły 1 — zawołał m arszałek dworu — 
poczekaj ,no|pan 1 Smukły, przystojny chłopak, nie­
prawd aż? Z niebieskiemi oczami i kruczą b ro ­
d ą? Znam go, spotkałem się z nim u Somber- 
nów i temu to właśnie paniczykowi mam do za 
wdzięczenia, że proponowany przezemnie układ 
został odrzneony.

— W  samej rzeczy, on jest doradcą p a ń ­
skich przeciwników. Przedtem już był on obsna- 
jomiony z całym procesem Froideville i oa, a 
nio kto inny, jest owym urzędnikiem, dostarcza­
jącym pismom upragnionych artykułów które 
tak nieprzychylnie dla sprawy usposobiły mini­

stra Poleciłem czuwać nad nim i teraz posiadam 
już pewność karygodnego mięszani? się jego 
w tę sprawę.

—  Przyznasz mi p m  — zauważył hrabia
z ironją — że wcale nie najlepiej jesteś obsłu­
giwany przez swych urzędników

— Jeqnes Marły — ciągnął Percevai da­
lej — dał się uwieść pięknym oczom panny
Sombernon do sprzeciwienia się swym obowiąz­
kom. Ju k  pan sam widziałeś, jest ta  pann - bar­
dzo ładną i oboje — wiem o tem doskonała — 
pałają ku sobie nam iętną miłością. Dostarczając 
przeciwnikom skarnu państwowego środków do­
wodowych, zaczerpniętych z aktów urzędowych, 
pan Marły mocno się skompromitował i naraził 
na niebezpieczeństwa kary  dyscyplinarnej. Jutro 
już mogłoby go rozporządzenie dyroktorjalne po 
zbawić stanowiska, albo przynajmniej przenieść 
na prowincję. A więc, panie hrabio, muja radf 
jest: W yszukaj pan pannę Sombernon i zavia 
dom pan ją, że jej ukochanemu pnsez nią gru*ii 
nieb izpieczeństwo utraty stanowiska, a nawet 
złamanie całej przyszłości. Nabaw ją  pan stra­
chu, nakreśl ’ej położenie M ariy^go iak naj- 
czarniejszemi barwami, zaapelu, pan do jej uczu­
cia, a jeżeli uczynisz te roztropnie to z pe­
wnością wymusise pan na młodem dziewczęciu 
~szystko, czego nie mogłeś uzyskać za pomocą 

pieniędzy.
— A więc to jest owa ~cenna rada pań­

sk a?  — odpowiedział hrabia d’Entreyernes. 
W zruszył ramionami, wstał z fotelu i p rz e s z e d ł  
się kilka razy po pokoji. poświstując przytem 
im pertynencjo, podczas gdy Perceval przypa­
tryw ał mu się, zupełnie zbity z tropu.

— T ak jest, mój panie —  odrzekł wre­
szcie, podnosząc się również z miejsca.

(CHąg dahoM »)-

J A N  I H N A T O W I C Z
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row rezerwoaru wodą. Nie potrzeba więc będzie ża­
dnych kanałów i kosztownych robót. Przyien. zegar 
Kwiatowy da się urządzić na każdą skalę. Wynalazca 
przepowiada, że za lat kilka nie będzie żadnego 
©gredu, przynajmniej publicznego, któryby nie posia­
dał podobnego zegara.

_ Podroż na oktło świata. Wojmna marynarka 
austrjacka z zamiłowaniem ogromnem uprawia po­
dróże na około ziemi, trwające zwykle dwa laia. 
Równocześnie znajdują się zawsze dwie lub trzy kor­
wety na takiej wycieczce. Niebawem pufici się
podróż kurweta „Saida' ; jej komendantem nazna­
czono kapitana fregaty, Sachsa, który do niedawna 
pełnił obowiązki adjutanta przybocznego cesarza 
Franciszka Józefa. W skład załog: wejdzie młody 
arcyksiążę Leopold Ferdynand.
HL Wuj I siostrzeniec. Wajasiek Romyld nie cnce 
płauó długów za swego siostrzeńca, barona Fran- 
eLetti, byłego attaofaó ambasady franonekiej w Stam­
bule. Oiicąc przyozdobić swój apartament na Qoal 
Tnita re, zwrócił się baron do słynnych kupoów dział 
sztuki, Werthwimerów z Londynu, stałych dostawców 
tak paryskich, jak i londyńskich Bothsohildów, Ci 
naturalnie chętnie dostarczyli kosztownych okazów, 
*annelabrów, zegarów itp za sarnę 552 000 frank. 
Gdy jednak przyszedł jeden i drugi termin zapłaty, 
pan baron nie zapłacił, nie zapomniał jednak kupio- 
my oh rzecz j  odprzedać, tak, że obecnie ma głotną 
■prawę przed trybunałem cywilnym.

K ró lo w a  W lk to r ja  w Osboine prowadzi życie 
iście patrjarchalne. Można ją widzieć cedziennie prze­
jeżdżającą się powoli przez jeayną ulicę w Cowel w 

gn dunmont, zaprzężonem w ozterv konie 
niałe jabłko w a te ; z tyłu siedzi jej w iery  Szkot, na­
stępca Johna Brown’a. Wypytuje aię po mieazjzańekn 
o nowiny, zasięga wiadomości o rezultatach wyścigów 
■ą Ces tle i wraca. Tłum wita ją w milczeniu, bez 
okrzyków.

Cesarz we Lwowie. Przygotowania dc przy 
jęcia cesarza w czasie pobytu Jego we Lwowie po­
stępują raźno naprzód. Poszczególne komisie, wy­
brane z łona komitetu ogólnego, zbierają się i pracują 
bez przerwy. Oaegda.j znów odbyły się w sali rady 

. aiejskmj dwa posiedzenia, mianowicie komisji pocho 
dowej i tak zwanej kwaterunkowej. Pierwsza z nich 
pod przewodnictwem p. (tetntza obradowała głownie 
nad odziałem „Harmenji“ w przyjęciu cesarza i w 
pochodzie z pochodniami. Uchwalono, że orkiestra 
„Harmonii" użytą będzie najpierw przed dworcem w 
czasie wjazdu cesarza do miasta, dalej przy pochodzie 
z pochodniami, podczas rautu w gmachu sejmowym 
przed tymże gmachefc w ogrodzie jezuickim, po 
raucie przed ratuszem, a w końcu znowu przed 
dworcem przy od.ździe cesarza. Prócz tego użytą 
będzie „Hiirmonja“ do próby pochodu z pochodniami, 
łającej się odbyć w ostatnią niedzielę przed przyja­

zdem cesarza Dla kapeli „Harmonji“ uchwalono 
nadto prziZLaczyć kwotę 500 zł. na skompletowanie 
mundurów, instrumentów i zaciągnięcie 12 nowych 
członków.

Po ukończeniu posiedzenia tej komisji, zebrała 
Bię komisja t. zw. kwaterunkowa, która pod przewo­
dnictwem prof Roszkowskiego omawiała sposób przy­
jęcia i rozmieszczenia dziennikarzy zamiejscowych, 
mających przybyć na czas pobytu cesarza do Lwowa, 
Ludzie) sprawę o g r a n i c z e ń  dla dziennikarzy miej- 
seowyeh

z a d o ś ć u c z y n ie n ie .  W dniu 20. maja br. po- 
'kiął wydział Towarzystwa strzeleckiego uchwałę, 

kluczająoą p. Michała Walichiewioza z giona człon­
ków Towarzystwa.

Ponieważ po wyjaśnieniu sprawy i dokładnej 
-ćze przyszliśmy do przekonania, iż wyrządzi- 

Tlmy P- Michałowi Walichiewiozowi, długoletniemu 
/ a s ł u  o n e m a  członkowi naszego Towarzystwa, wspo- 

ianą uchwałą dotkliwą krzywdę, jego czci obywa- 
kiej uwłaczać mogącą, reasumn.ąi jednomyślnie 

eczoną uchwałę na posiedzeniu d 13. sierpnia br., 
famy ją w oałej „snowie i uznajemy za niebyłą, 

t dla zupełnego zadośćuczynienia p. Michałowi Wa- 
ichiewiczowi, podajemy niniejsze nieodwołalne po- 
itauowienia do publicznej wiadomości.

Za wydział Tswarzystwa strzeleckiego: Micha{ 
Michalski mp- Alfred JJztkuwski mp. Leon 
Bratkutusk* mp.

fnrom aJzem e przełożonych wszystkich kor­
c ą c y ]  ręKodiielnic-yoh we Lwowie, odbyło się 

J 16 bm. o godz. 7. wieczorem w izbie rękodzielni- 
Radzono uad wystąpieniem w czasie przyjazdu 

>s-,r*a i uuLwclone przesłać centralnemu komitetowi 
icnie o wyzna'sonie miejsca, na jukiemby kor- 

ź  acje ze swojemi sztandarami, oraz insygniami 
s_ji^ły. Każdy z członków korporacji otrzyma ce 
Rową odzna> w formie rozety biało pont owej ze 

vbrnym orzełkiem, a izba prosi ozłonków o ^ystą- 
ienie w jak największej liczbie w strojach polskich.

Lapidarny telegram. „Nad morzem prze- 
iłdika -  dama wpada — ocalam — kocham się

ożeniłem »ię — ukłony."
H  Sklepie. — Fan jesteś wielki osioł, żądałeś 

a  palto 20 rs. i dostałeś 10 rs. Żebyś był oenił 
■0 rs., toby ci dali 20.

  jj.eoh się pan nie gniewa, na inny taz to
powiem 80 rs.

— A oo pan sobie znów myszli, co mnie 80 rs.
hi szczęśliwym?

— A le i panie prynoypale, co się pan tak iry- 
. Na inny raz, Jak Boga kooham powiem za ka-

zelkę 100 rs i dostsnę 600. Żebym ja tak
~6w był

W  o b r o n i e  p r a w d y .  Otrzymujemy następujące 
tamo- Niżej podrisani t iwartyszu korporacji ■'fol irskioj w 
r s o o w n i  p  J iu a Lenarda, upraszają szanowną redakcję o

umieszBzeirie w łamach swojego pisma niniejszego odparcia 
potwarzy, jaką wymierzono niedawno w jednem z tutejszych 
pisemek rub»tnioz"oh przeciw majstrowi stolarskiemu p. Ja ­
nowi Ltnardowi, jakoby tenże p. Jan Lenard w iposób 
nieuczciwy z swo;mi współpracownikami s ię ; obchodził. 
J bł -to nieprawdą, a nawet przeciwnie p Lenard stara się 
każdemu ze uwyeh obotn.kó v w razie potrzeby o ile mi- 
żności dopouóaz. Nie drawdą jpst dalej, jakoby kiedykol­
wiek z dobrze ukończonej roooty któremu z robotników 
obciągnął co z zapłaty, owszem nawet zdarza się, że jeszcze 
aołoży.

Nie prawdą jest, jakoby się o godzinie przed 5. rano 
zaozynało robie, bo regularnie zaczyna się o gjdzinie 6. 
z 1 ’/, godzinną przerwą, a robi się do 7 wieczór.

Nie prawdą iest, że wypłata odbywa się w niedzielę, 
lub dopiero w poniedziałek, bo wypłata je -1 zawoze w so­
botę. Nie prawdą jest wreszcie, że towarzysze tak licho za­
rabiają, iż nie są w stanie sobie mieszkania zapłacić bo za­
ra b ia j  od 8 do l i  t l .  i wyżej tygodni, wo.

Wszystko powyższe stwierdzamy własnoręczne mi pod - 
pisami. We Lwowie 12. sierpnia 1892. Weber Franciszek, 
bnudt F.iip, Źygulski Mikołaj, Koimann Ludwik, Józef 
Ulr.oh.

P o .  j u k i w m n j  Louis Leger C a u t i n ,  były nau­
czyciel języka francuskiego mieszkał we Lwowie okuło roku 
187<). Ktoby udzielił bliższych dauyoh o jego teraźniejszym 
pooyoie, zrobi prawdziwy miłosierny uczynek. Kedakuje 
innych pism uprasza sił o powtórzmiu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rupbrtoar tliafrkłiny. W teatrze l e t n i m :  

Dziś we czwartek „Safandnły“, kome^ja w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou, w ppsekłalzie Czernickiego. Pier­
wszy gościnny występ pana Wiuoentego Rapackiego, 
artysty teatrów warszawskich, jutro w piątek przed 
stawienia nie będzie.

Z teatru. We wtorek powtórzono ziów starą ko- 
medję Mosera i Schiinthana p. t. „Wojna podczas 
pokoju."

Wyborna ta kumedja spółki, złożonej z dwóch 
najlepszych komediopisarzy' niemieckich, znaną jest 
tak dobrze już publiczności naszej, że rozwodzić się 
dłnżoj nad nią nie widzimy potrzeby.

Tuż samo w obsad.sie ról nie -5 lelki e zaszły 
zmiany, a więc i o grze artystów zbytecznem byłoby 
się rozpisywać.

Sztuka, grana już tylokrotnie i ponownie wy 
próbowana, szła bardzo dobrze, może tylko nieco za 
powoli.

Z artystów na wyinienie zasługują przed 'wszyst- 
kiem panowie Zboińaki, za samą nawet grę mimi 
czną zbieiająey huczne oklaski, daLj pp. Zawadzki, 
Hierowski, Trapszo i Feldman Wszyscy inni pano­
wie grali również bardzo dobrze, a to samo da się 
powiedzieć i o paniach.

Qcispod&rstwo« przemydł I handel
I z b a  h a n d ló w  a  i p rz e m y s ło w a  v g l a m :

Od 15. lipca 1802 roku pooząwszy, odbywa się w g.ównym 
urzędzie cłowym we Lwowie maszynowe stemplowanie blan­
kietów na rachunki kupieckie stemplem jedno względnie 
pięcioc«ntowym za poprzedniem uiszczeniem odpowieduiej 
należytości stemplowej.

Blankiety do ostemplowania należy w urzędzie zgłosić 
pisemnie Blanmet na oznajmienie przeprowadzić sią mają­
cego ostemplowania, otrzyma strona na żądanie bezpłatnie 
w głównym urzędzie elowym.

Blankiety rachunkowe w większej iloś.-i można tikże 
n r esłgó pocztą do ostemplowania. ______

Ostatnie wiadomości.
W edług nadeszłej z  W iednia wiadomości; 

uważają tam za rzocz pewną, że Sejmy będą w 
t/m  roku Bwołane i że obrady ich potrwają cza* 
dłuższy.

Audjoncja, Stambułowa u sułtana trw ała 
przeszło godzinę. *Sułtan winszował ministrowi 
dotychczasowego puwodzenia i wyraził g u 10- 
w o ś c  u n a n i a  księcia Ferdynanda, gdy stoso­
wna po temu nadejiizie chwila

Katastrofa w Kongo zakwestjunowała w ogóle 
byt tego państwa, założonego przez króla belgij­
skiego Leopolda. Zwycięscy Arabowie, którzy 
według ostatnich wiadomości podburzam są do 
świętej wojny z Europejczykam i z Mekki, posu­
wają się ciągle. UzhrojoDa wielkiemi kosztumi —
600.OoO fr. — ekspedycja handlowa Hodislera 
.zupełnie jest eniczczona. Pokazało się więc zno- 
.wu, że Europa jakoś pies<>;częśl<wie zabiera się 
do Afryki.

Peteraburgski Goniec urzęduiey ogłasza cały 
szereg zmian w roByjskim persouaiu dyplom ity- 
.-Łoym. Mięazy Innymi przeniesiony z st ł poseł 
C h i t r o w o  z Lizbony do Jap O u Ji. ien-że 
sam dziennik ogłasza nkaz carski, zarządzający, 
aby chłopom w tych miejscowościach, które w 
tym roku nawiedzone zostały nieurodzajem, roz 
dawano w ii sieni i z:mie bezpłatnie z lasów rzą 
dowych drzewo i chrust n» npuł.

C ł i o l e r a ,
Konlfsja miejska dzielnicy I. części a w 

skład której wchodzą pp. : Dzikowski, prze­
wodniczący, Prugar zast., dr. Schmid, Dziubiń 
ski, zwidzidziła w dniach między 22. lipca a 
16 sierpnia 1892 wszystkie realności, położone 
między lewym brzegiem Pełtwy, a prawym P a­
sieki, tuda>ioć reainośui przyiykająue do nlicy 
Batorego i Krzywej na placach Halickim i B er­
nardyńskim. Komisja zlustrowała przeszło 400 
realności w ulicach Zyblikiewicza, na Skałce, 
Jabłonowskich, Z .elm ej, Pańskiej, Wagilewioza,

Kochanowskiego Torosiewicza, • Akademickiej. 
Strona lewa, Krzywej, Batorego, j w  Szymona, 
F ied iy , Kamiennej, płaca Bernardyńskim , placn 
Halickim, Pohulance, Kampiana, Zamoyskiego, 
Snnpkowskiej, Ścieżkowej, św Zofji, drodze Łu- 
k>ewicza, Dąbrowskiego, Dwernickiego.

W s z y s t k i e  zarządzenia komisji z wy- 
ątkiem w s z e ś c i u  realaościuch (frzy z dnia 

17. L m.) są już w y k o n a n e  i część ta dziel­
nicy I. przedstawia się pod względem czystości 
dobrze. Wszędzie prawie zarządzenie komisji 
wykonywali sami pp. właściciele. Na kciiit wła­
ściciela zrobiono sanitarne adaptacje jedynie tr 
7 realnościacb

Komisja nie zwidziła Jeszcze Pasiek ha­
lickich 28 realności, Bielowska H realności, 
drog Siechowskiej 1L realności, pozostawia je ­
dnak decyzji pełnoj komisji sanitai nej, ozy ściśle 
ma tam przeprowadzać rewizje, gdy* strona ta 
miasta jest stosunkowo mniej zabudów"na, po­
siada realności rozstrzelone i nader świeże po 
wietrze. Koszta komisji na iiakry, a w 1 wy- 
padkn na ślnsarza w celu ufworzenia sutereuów 
wynoszą 11 zł. 51 ct.

Największy porządek znaleziono w realno- 
ściach przy ulicy Zamoyskiego, Kampiana dol­
nej Dwernickiego, Akademickiej, Diacn Halickim 
i dolnej u 'icy św Zofji. Nadmienić należy, że 
żadne mieszkanie snterenowe i piwniczne nie 
nszło nwądze komiiji.

Z bardzo licznych denuncjncyj, które b«»dż 
do komisarjatn pisane, bądź komisji wprost 
przedkładano, ty 'ko  kilka okazało się w p rzy ­
bliżenia prawdziwemu

* *
*Rada edrowia odbyła d. 16. b. m. wieczo­

rem pod przewodniet.rem wiceprezydenta mia­
sta p. Marchwickiego swe posiedzenie, na kióręm 
przedewszystkiem bkfadano sprawozdania z po- 
cz^n cnych spostrzeżeń podczas komisji. Rada 
uchwaliła podwyższyć ocembrowania 5 źródlisk 
ua Wole o, dalej przedstawić przyszłej komisji 
budżetowej jaku rzecz wskazaną dalsze zaskle­
pienie Peftwi, rekonstruować rynsztok w ul. Zy- 
blikicwicza i wraz z wielu innemi należycie go 
oczyścić Następnie postanowiono zasypać stawi i, 
istniejące pod 1. 16 i 18 pizy ni. B erka i wy­
budować bi-rak choleryczny na polach Janow ­
skich.

* *
G azda lwowska pisze: Dzienniki tutejsze 

w ostatnich dniuch nznuły za stosowne zaalar­
mować publiczność doniesżen.arai o rzekomych 
wypadkach cholery ju t to w Szkle, powistn ja­
worowskiego, już w Maszynie, w Kołomyjskiem 
i w Smólnie, powiatu bredzkiego. Oto wynik do­
chodzeń c. k. Namiestnictwa w tej m ierz*: W 
Szkle stwierdsił c. k, lekarz powiatowy dnin 8 
i 14 b. m. ogółem trzy wypadki ebeeryny , a 
wszystkie z łagodnym przebiegiem. W  Muszynie 
d. 8. b m. robotnik miejscowej kopalm węgla, 
Ferdynand Horestein, po spożycia ogórków,
grzybów 1 ziemniaków oraz wypicia lichego pi
wa, rozchorował się wśród objawów choler-ny. 
L ekarz kopalniany udzielił choremu natychm ia­
stowej pomocy, a w ydany tegoż dnia na miejsce 
lekarz powiatowy stwierdzi*, że Horestein ma się 
lepiej. Dnia 14 b. m. stwierdzono znpełnie 
uzdrowienie tego chorego. W  Muszynie w ogól 
ności pannie od kilka dni czerwonka. Nareszcie 
co do rzekomych wypadków cholbry w Smóluie, 
stwierdzono przez c. k, lekarza powiatowego, że 
właściwie nie w Smólcie, ale w Dajai h Smoleń­
skich. powiatu brodzkiego, -.darzyły się rzeczy­
wiście dwa wypadki śmierci, że jednak choroba, 
która te dwa wypadki spowodowała, nic ab»olu
tnie nie ma wspólnego nie tylko z cholerą, ale
nawet z cboleryną.

* . *W Francji cholera słabnie. L iezba śmierci
spadła w ostatnich dniach jak na przedmieściach, 
tak  i w samym Paryżu do 1—2 dziennie. Epi- 
demja ma dotykać wyłącznie mic soowości, otrzy­
mujące wodę z Sekwany, jak  : Saint Drnis, Saint- 
Ouen, Aubervilliers, Argenteail, gdy tymczasem 
miejscowości, leżąoe nad M arną i Oise’ą są za ­
pełnię cd niej wolne. Wypadki, zdarz: jące się 
w Paryżu, pochodzą — wodłng Prousta — 
z przedmieść, dutkuiętycb epidemją i nie tworzą 
ognisk zarazy, w najgorszym razie udzielają się 
czterem osobom najbliższym. Paryż więc, według 
niego, a wbrew poglądom innych powsg lekar­
skich jest najzupełniej zabezpieczony od epide 
mji obecnsj.

F ab ry k a  chemiozna w Bockenheimie pod 
Frankfurtem  nad Menem zaczęła wyrabiać nowy 
środek desinfekcyjny, na&trany pi-oz wynalazcę 
dra II. Nordlinger’a „saprolem.“ Środek ten po­
siada znakomite własności desinf kcyjne 1 prze­
wyższa wszy stkie dotychczas neyw sns środki do 
desinfekcji a tępiw  i dołów kloacznych. Jest to 
preparat oleisty, pływający na powierzchni plyców 
gęstych lab rzadkich. Do osiągnięcia celu. wy­
starcza cienka warsta saprelu W zw ykłych wa­
runkach nalewa się do wychodka raz na tydzn ń 
iloać środka, odpowiadającą ilości mieszki.ńców 
danej posesji, I cząc po 10 do 20 g ranów  na 
każdą jednostkę Podczas epićemji powiększa 
się dawki i częściej się świeży saprol u* lawa. 
Środek teo prócz tego posiada znakomite wła 
sności odwaniające. Próby, dokonane przez dra 
Spindler’a w Sztutgardzie, wykszziy, że mocz, 
przechowywany w naczynia, do którego dolewa 
no nieznaczną, ledwie gołem okiem widzialną

warstwę saorolu. nie zmienił się w przeciągi J 1/, 
miesięcy, W obee tego, że obecny sposób de&in 
fekcji miejsc ustępowych, ze względu jnż na 
same środki, do tego obecnie używane, drażni 
naom ien ie  powunienie próby wartoby przepro 
wadzić ! odpowiedne z saprolem i wprow a­
dzić go w użycie i u nas Dziedzińce zacie­
śnione w szczególności zyskałyby na tern bar 
dzo wiele. W łaściciele posesyj winni postarać 
się o to jak  można najprędzej.

W  Moskwie na stacji kolei Mikołajewskiej 
odbywają się z polecenia min stra komunika, yj 
oględziny sanitarno lekarskie wszystkich pasaże 
rów wyjeżdżających z Moskwy.

Do Astrachania, ,ak miejsc iwy Lisłok  do­
nosi, przyjeżdżali w tych dniaub pełnomocnicy 
różnych firm kankazkieb w celu angażowania 
na posady do kantorów i ie  innych zajęć, ofią- 
rnjąc peubii miesięcznej do 1.000 rs.

Telegramy „Dziennika Pol8klegou'
Petersburg 17. sierpnia. W czoraj zm arłe tu 

r a cholerę 9 osób.
Do B aka, gazie cholera jnż prawie całkiem  

wygasła, wr^oa teras ludność tak  gromadnie, 
że musiano zarządzić środki przeciw ponownemn 
zawleczenia tam zarazy.

Petersburg 17. sierpnia. Cholera wybuchła 
w Taurydrie W Charkowie nie zachorował w 
niedziele nikt na cholerę, także w Astrachania 
nie zdarzył aię ani jeden wypadek śmierci. W  
ukolicach nad Dunem natomiast nie zmniejsza się 
epidemia.

Teheran 17. sierpia. Cholera sprawia tu 
straszliwe spustobzenia. U pały szalone. Ladzie 
mrą na drogach.

Telegramv d e n n ik a  Polskiego.
Igł&wa 17. bierpnia. Wczoraj w nocy miało 

miejsce starciu między kiika rob, tnikam z tu 
tejrzej fabryki szkła, a pewnem niemicukiem 
tęwarzystwem, które nraądzBo wycieczkę ao „ą 
siedniego Sleken Przyszło do bójki na kije i 
kamienie, przytzem  trzy osoby z niemieckiego 
towarzystwa dosyć poważnie zostały poranione. 
W laścic'ela fabryki, Morawetza, który miał w 
tej bójce odegrać rolę prowokatora, tudzież pięciu 
robotników aresztowano.

Berno 17. sierpnia. U rocrystoić odsłonięcia 
pomnika Komensky ego w Węgierskim Brodzie 
została ee względów sanitarnych zabronioną.

Paryż 17. sierpnia. Sztrejk woźniców doroż­
karskich przybiera wielkie rozmiary. Z sześcin 
tysięcy wozów wyjechało w czorij zaledwio 800 
na miasto. Przyszło też do k ilka  starć między 
sztrejknjącymi a jeżdżącymi jeszcze woźnicami, 
przyczen jednego z bnrzycibli aresztowano.

W  C a r m e a n r  powstały wczoraj poważne 
zaburzenia. Górnicy, niezadowoleni z powoda 
wydaleń'#, i edn°go z członkós syndykata, wpa 
dh do domu dyrektora, wyrządz:li tam wiele 
szkód i zmasili dyrektora do ustąpienia, Zawe­
zwano pomocy żatidarmerji i wojska, które toż 
przybyło na miejsce.

Neapol 17. sierpnia. Ośmiu żołnierzy kom 
panji karnej na wyspie Capri zostało aresztowa­
nych za to, że utrzymywali korespondencję 
z uwięzionym niedawno anarchistą Panciazi.

Londyn 17. sierpnia, fekład gabinetu G la i-  
stone’a przedstawia sic w sposób następu jący : 
G l a d s t o n e ,  pierwszy lord  sir arba i prezydent 
ta,nej ra d y ; R o s e b e r y  minister spraw ze­
wnętrzny eh ; R i p o n  sekretarz stanu dla kolomj; 
A s q u i t minister ppraw wewnętrznych; B a n- 
n e r m ° n mis ister w ojny; S p e n c e r  pierwszy 
lord admiralicji; H a r c o n r t  kanclerz skarbu; 
M o r l e y  minister dla Irlandj.; T r e ^ y e l y a n  
minister dla Szkocji; M n n d e l l a  minister han­
dlu; F o w l e r  prezydent rrądo  miejscowego; 
M o r l e y  kierownik poczt; i  c i  a md minister 
wychowani*.

H o n g h t o n  mianowany ^oztał wicekrólem 
IrL n d ji

Petersburg 17. sierpnia. Radce ambasady 
we W iedam  ks. K a n t a k u z e n e  mianowany 
został posłem w Waszyngtonie, a radca ambasa­
dy w Paryżu v. K o t z e b n e  posłem w Stutt- 
gardaie.

W ż e d t  ń  17. sierpnia. G i.łd a  wieczorua. K redyty 
314-62; laeud rbanki 24 ■ 1;; sznaubany 304; louibardv 
102 7 ; alpiny 47-3<'; renta majuwa 96 50 ; węg. reu ta  
11175; losy tureuk;o 42 80.

M o b e n e l b e  17. sierpnia. Tu ejsze magazyny ko- 
lejosre 8f-iOu^ł woz raj doszczętne, ró w n ic  j a t  pi ć 
n ,gonów , w adow aa,ch towarami, f znajda jęcych  się 
na pomoście ł.dnn>towvm, pr>Wadsącym do magazynów 
S.koeia wynosi okdlo iO0.0uv s ł

F a r y ń  17. sierpnia. W  magazynie chemikaliów 
na placu Sorbonne u n i i  wczoraj w południe miejsce 
skutLiem nieostrożności służącego 8tr»£zr»  eksplozja 
W inny wywołania eksplozji tudzież dru-ri ze służby 
niagazrnowej odnieśli • iężkie poranienia. Szkody są 
zn^uzue. Je s t to ten sam w łaśnie magazyn, w którym 
w toku 1869 m iała miejsce straszliw sza jeszcze eksplozja. 
Wówczas cała ulica u legła zburzeniu.

C * i i > a i a  17. sierpnia. Aea a uspokaja się wybuchy 
coraz siabize.

( j i l a i i l  r t u  17 sierpnia. Wgz>stki^ indywidua, 
których spiawę było up.ow dzt-nie obywutela ziemssiego 
Billoiti’ego (którego zwłoki, jak wiadomo, znaloziono nieda­
wno temu w grocie) tost ły  -resztowane, z wyjątk em 
jed.ieg>, którego jeszoze u.iąć nie zdołano Większa część 
opryszsów przyznaia się jnż do winy

F ary i 17. sierpnia. Odszczególnienie Stam- 
bnłowa przez sułtana, uważa ą tut j jako de­
monstracje Z tego powoda, jakoleż z powoda, 
że nałtan przyrzekł wkrótce zatwierdzić koięcia 
Ferdynanda, pannie wiel kie wzburzenie w tu­
tejsi ycL kołach politycznych. Frasa paryska na­
miętnie przestrzega tróiprzym ierze przed niebez­
pieczeństwami, jakieby wywołało zatwierdzenie 
ks. Ferdynanda. W pływy fraocnsko-rosyjskie 
w Stambule są obecnie sparaliżowane i stąd ta 
irytacja.

Bukarei «  17. sierpnia. Obiega tutaj Fogło- 
bku, że bawiący tntąj wychodźcy bułgarscy, któ­
rzy stali na żołdzie tutejszego posła rosyjskiego, 
Chitrowa, przeniosą się do W iednia i sram 
tąd (!) agitować będą przeciw teraźniejszym rzą­
dom bułgarskim.

Palermo 17. sierpnia. Bandyci up*owadzili 
kapitalistę Ratallę. Żądają okapu 800 000 lirów

W le « I~ 'ń  17. sieronia. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesiei 7-73—7 7 i, na wiosnę 8 l '«—8 17, żyto na jesień 
6 7 -  o 6, owii a na jesień 5 '97—5 98, kuknrudza nowa
5-63—5 60

t r j - z y ju u ^ M  jii x ' JLj .*r > w  .

dnia 17. sierpnia 1892 r 
IłO iE L  ZORZA. J . Rorodyski t  Odnowa F. Za- 

łęski z E r Bestwi Pol. D. A. Lacnowicz ze Stanisławowa J. 
Fallbobioel ze Skolego. A. Mazaraki z Nestorowie. C Świe- 
żawssi z Królestwa Pol W. br Milńtz z Wełdzirza. W. hr. 
Eurbnrsztein 1  T»ro«poIa L. Pintei z Wiedni. M. br. 

asilko z Bukowiny 
HOTEL IMPERIAL. P. Mach z Bodrnbach. M Smo­

leńska z Niegowic. A. Zawadzki z Kałusza. B Poller z 
Drohowvża K. Abraham u wi oz z Cziresz*. T„ Serwatowski z 
B uciow a

N AD ErSŁAN E.

.  J O N A S Z
DOM B A N K O W I 1 KAN TO R W YM IA N Y

we Lwnwis. ulica J&giell teka 1 . 3 ,
itupuji I 8przeaaje wezystme efuktr i

po mJdokładE'ejsimi N r  i u dziennym 
Z aoaniu i  prowmcit wysonui* niszwłocznie u *  doliesłniz

o r o w i s i i  s 0 1 S f

„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d ’ a  G a l i c j i  
n a j  w  i  b n r i  g o  i  n a j b o g a i t s i e g a  w  a w f e r  e  
T o w a r * ;  s i w a  u b m p l c  a r b  n a  ż y c i e  „ T h e  
ó ink*!-* !-4* Hi«ła 1^ 43-

IAM MIOCM .Klljtra"
(pcozte Lwów).

Sześć nowych murowanych b-dynfeów. U r z ą d z e n i a  
w z - r e w e  K u o h u i a w e *  łasnym zarządzie Pobyt i 
kuracja zacząwizy od z*. 25 — tygodniowo. L e k a r z
przebywający stale w Zakładzie. P o ł ą c z e n i e  z s i e c i ą  
t e l e f o n i c z n ą  miasta Lwowa. — O m n i b u s  do Lwowa 
w godzmaoh: 8 7 ,  nino, 2*/, popołudniu, 7. wieozur. Ze 
Lwowa (plac Falicki) w godziuacH: l l ’| ,  przed połudn em 

5. po ołuanin, 8 wieczór.
W zelkieb bliższych inforn a lyj 00 do pomieizkań i Ł p. 

ndziela Z-,rząd.
D r. W iktor Legezyński

Jeksiz kierujący.
E m '7 Bartem lljun B rajer  

właściciel Zauładu.

e t a n  C11M M s iw i j c l  1 weiierycLt) ck

lir. Eazifflierz Potali
p  odbyciu specjalnych studjów na olinikach prof. Fo 
Bcsnicre w P a r y i z .  L .  w B e r l i n i e .  Ko

ro u rn itr‘
   j — , --------- ----- — Kopo-iegc

w Wi edni u,  zamieszkał przy ulicy Sobiesttiec,
1310 Dom przechodni z ulicj Wałową, 1 9 .  1 - ?

Ordynuje cl I I .  do 12 i oi 3. do 5

E. CZECZOWICZa
Dem bankow y i | >nr sow

v) Wiedniu 1. Ech, Itenring 17.
Zaknpno i sprzedaż rent, cbligacyj, pożyczę 
propinacyjnyi-h, akc^j. dewiz i monet pod naj  

korsystniejszem: w-aranKajii. 
ściśle uczciwe i ryeh*e wy Konanie wase] 

ki"h zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jaaotcż do 
mów zagranicznych. — Korespondencja t ak* 
po noUku. 2  2 1-

Z wiadamiam P. T  rodziców i oDiekuoów, 
że Z akład  6wój wychowawczo naukowy w Z ło­
czowie znacznie rozszerzyłam i postarałam się 
o wszelkie wygody hygien.csne, tak  dla pensjo­
narek , ja io też  i uczenie docbonzącyeh. Siły 
naukowe pochlebnie są znane, a w skład ich 
wchodzą rodowita Niemka i F rancttika , dia 
uwzględnienia praktycznej strony obcyci 'ęzy- 
ków. W pisy rozpoczynają się z dniem 22. sier­
pnia b r,

J  Selingcr.

L w ó w ,  z  I - b y  t o d ] . o w e j
b dni* 17 Sierpnia 1892 r.

AKCl< » »  » « » s < l
31,1 *aJle. Karć' i L u d w ik a  po »<> =>. k.

IZ jw  .-c ie ru io w .- ja s k a  po SOO si. wo. w arab  
’ * -  lip.,toM U - d0 i j j  -a iag o  poS<W*j- *>■

kradytow ofro  sa llcy i.k ia ffo  po SOOal. wa. 
Liłtr »» 100 B>.

V. n u r .  S-proo. m. ». w  *0 Lat 
t i r  tallic. b-vr. Wt w yłoś, m lo .p r .  p rom . 
hlp. galic. t ‘,,Vc w. » loo. w o latl*l|f. ąwuu. „ | -ę -- 50 lż t
krfcjowupo Ł i pói W. R, ło ri_ j.

R&l d c i i i .  6 -piO'L*. Ł
■ ■ •  ft-proc. W. a.

w B 4-p ro c . r r . i  ^61 
.  .  4 i jir , v

# , w A-pron* 7*-. 'A
Ł lf tt ;  bm IUO Ktc

krod.wco&o. w . Ł ^  U U ^ J .

)\Cgo robot1 ■.» ^ r * d l a  ( ła llc ji 
ia k o w ic y  w  IDc”-- *) Vr : 0, w  w 15

^DlŁacyJnm Balio. UD 
r r propiaacyj in{tO w- *■
0tr proplietcyj?j<3jro o w

few.tn krat- w" „ I. Bm.
„ » • . U. * •■ - W- *

traków ,
:WjWrW -W;

* * r

.< artki
Ii i  r  tJ .

plac* ż ą a h ją
. 213 - 816  -

24* — 24=) -
S?8 - S 4 -

_ i i 2
rr
m - 0 90 i Ul 60
m 107 5 8 21

*8 98 95
«  50 ■V',> 9'J

j a
*r • 6 4-: ^7 10

1 P ■-* «0 96 80
99 4G ■) !0
91 70 % 4«-

r
r 2 56 -

io

i 4 6 5 {jo
• 94 94 7 Ci

1  1  50 ':2 2

01 — 7 f
1 A 40 « „

6( 'BI 21
I 40 2 10

75 4 7
82 50 50

o es 6 79
9 44 9 &4

l VS , «.s
1 ?'>/, 2 2 1'.

9 68 8 :

F a r s  g i e i d y  w i l d e A s ® ® :

W i e d e * .  17  S ie rp n i*  189* r. dstaiej- v.

(god i. 1  m ir .  JO po p o łu d n iu ). 

A kcje a lp e js k ie  T ow artyeŁ w a góro ieeego  .

ł i : p7pr«.

67 50 67 60
% w ęg ie rsk ie  b a n k u  k redy tow ego 86 - tO SAL 25
„ B anku  aaglo-»v.utrjac,klogO « 15S 76 154
„ U n i o n b a n k u ................................................. 246 54 3
a ko le i K a ro la  Ludw ik* t l ż  25 214 90
i-, kolt'* p ó łn o c n e j ........................................ 282 - *81 V'
e ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy ) lOi 53 l ) ł  75
a ko le i p aństw ow ej . W l ’ó0 3 :i 2 i
.  k c le ł Iw ow sko-cŁ erniow L^ckioj 4S 75 ■m 7.'
m ko łe i w ęg ie rsk o  - półn«>epo - w^chodi-t-rj 9- - 197

Se. u iv ta rc e  k io  . . . . . . —
L-oay k c in a n a in e  wl -.do takte ; „ 16  — £9 2-
A koje l a w arzy s tw a  tu r  'ck leg o  nai zą d n  tyto*Ary 183 26 83 60

f o obU{racje ind  oml- tr.ac /j  a" 5 — 5
A k^ je  kolo i ró łc ccu e -a a .tlro fla . (lit. C. i '- ł -et.L 23 i 3S-t 5
l.Ou? C isy ■ f 6 75 136 0
A k cjs  1 ?auli»  d ’.a k ro jó w  knro .j 224 r4 1
XJ(Mirr Ła s ło ta  4-{ r c  • , ,*j l i i  09 • 1  6
A k c je 1x5 75 ■6 7U
»or«fjuki • c;b*%l pap)łfcro>ry l l 2
V.‘0*?7 p r Ij-tf,-.'*-' iroorM-i ^43 h.fl 43 ■
<A.kt;n kse'.iyio'*?> . . . » l i  65 3i5 A

9 i i 9 49

d n ia  — S ie rp n  a  :.8&2 r .
go-Ss 8 u  pa

k*8 '}jtOW6 , , , —
Akciw K.:*ro]a
A n»trjaokii‘. baakao-.y  . —  -
AJkoje yo le i o o łu d r le w e l fT .c łtb a^ /tt * _ —

. „I,. .1, ^ , 1, —

ROZKŁAD POCIĄGÓWm
o D o -w ią is -u ją ó y  o d  1 . iu a j u  1 8 & S .

(Czas lwowski).

o ś c b e ś 2  ą

K urjer Osobowy
. > OH Z.

£  N<x

Dc K rokow a. . . 3 o? 10-41 5 26 11-01 7 56
„ Po lwoł. z Po^z. 3-10 _ 10-02 10-52 _ _
(z gfówn, dworca) 2-58 — &-41 10 26 — __
„ Cz^rniowiee 6 36 — 9-56 3-22 10*56 —
„ S try ja  . . . — — 6'16 l0-2 l 7*41
„ B .łsca — — 9-51 — —
„ Sokala . . . — — — — — 73 6
„ Zimnej Wc iy . — 436 — —

F  r Z y  C l i  o  d  z

Z KraxO*a . . . 6-01 2-EU 9 Ol' 6 '46 9 3 2
_ F odwo.. na Podz. — 2-4R f r ' 7 6-55 — —
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 7-21 — —
„ Czerniowiec . . 10-09 — 7?6 1-42 7*06 ---
„ S try ja  . . . . — — 1-41 9 16 2"Ób —
„ Bułzea . . . . — — 4-48 — ---
„ Sok»D . . . — — - 8*32

i * Ł+od»iuy, (lraR ow aue g rubem i lic zb am i, onnaczA j^ p orę  
nocną od g o d t 6 w teczór do 6'53 rano

O im  k o le jo w y  ( 4 redn lo  en rop ą jsk i) r 6 i n i  od onann lw o w sk ie g o  
o 5 5  m tnnt, t s. gd y  c ega r  w e  L w  w ło  w sk a zu je  g ds. 1 % w  połu- 
d n le t s e g a r  k o le jo w y  w skasu je  god z. 1 1 * 2 5  p rzed  potudn iem .

T A R Q  Z B O Z O W
D aia 17. S ierpnia 1892.

L w 6 w :  pszenica 7 25 do 7 50, żyto 5-65 do 5 85, 
jęczmień 5-— do 6' —, owing 5 75 do 6 25, rzepak nowj  
9-— do 9 25, groch 6 ' — do 8-—. wyi a — — do —1 —.
nasienie i m a n e  do —•—, bob —•— do —•—, bobik
—•— do — '—, hreczka— — do —•—, Ko ni czy i a czerwona
 do — . Mała —'— d o  , s z w e d z k a  de
—•— , kminek 17- -  do 1 9 —, a ry i  2 4 — do 26"—, kuku-
ru d ia  do —'—, chmiel uowy za 56 kilg. 68 '— do 72'—
spirytus i3 — do 13"25. Nowy spirytus na zimowe mie- 
siąei 12'— do 1 i'50.

Us] osobi nie słabe.
C z e r u t o w c e :  pszenica 8'49 do 860 , nowa

810 do 8"25, żyto 6-75 do 7’—, nowe —"— do —*—, 
ję  zmień brop-aruy 6 25 do 6’50, pastewny 5‘6C do 
6 —, owies i  3u do 6-4 i, średn i 5 9o Jo 6-10, rzepak na 
jesień  9 oO do 9 75, le tn i — — Jo —•—, nsaien ia  ln iane 
—•— do —•—, konopu 7-75 do 8 '—, keniczyna — — 
do , kukurudza 5 1.0 do -r."25, n t  oaerw iec — do 
-  —, bóo —■— ■ lo %—•—, g.-oih 7 25 do 8 25, -nyż 
2 7 — do 80 —, gpiŁftgjt za lij.uOO litr  pru. 15 50 do 
io-75

Usposobienie słabe.
l t  r a Ł v i ' i  po* niea b ia ła  8-30 do 8 '65, czerwona 

nowa 8 — Jo 8-o0, żółta 8 — do 8 45, iy to  6 — do 6 65, 
jęczmień browarny 6-— do 6 ób. pastew ny 5 50 do 5 -6i',
ow es 5 80 do e-iu , hreć-zka*—■— do —• —. grouh di
— "—, kon:czyna czerwona —"— do — —, b ia ła  —•— 
do — . rzepas stary 10-— do 10-50, wyka — •— do 
— »ł.

Usposobienie słabe.

T E  A T E  Ł  E  T  ^  I .

D i i ś
Pierwszy gościuny występ pana

Wincentego Rapackiego
artysty teatrów warszawskich.

S a f a a d n ł y
komed^s w 4. akt. W ikt. Sardau w przekł. Czernickiego.

O S O B Y :
M argiabis de la  Rochepeane
Maiuoli Cavallier
Leonidas Yaue] n
Froiuentel
M.łgO'z»i8
Rozalia d» Forbsu
lisiążę de la Ro, hepćaus
'Jrb n F r m enteł
De Valcreuse
rlarillon .
Bourgogne 
Służący .

. Zboińeki 

. "WMleński 
. R apacki
. Ęelcm an 
. 8 t*r-bow icz 
.  C t  hbeka
. S z o b e r t 
. W s le a e k i  
. h l is z e w s k l  
. IL e , w s ii  
. D ę b ic k i
. Strużewski

Rzecz dzieje się  w tju im nerle za naszych ezasói .

Iiadeiikach -DiAłłY p r s y  h l l c y  t ś I o w A c h k g o  1. 9  i s t n i e j ą  w s A ^ l k i e  m o t l l w e  
obok ogrodu tezutekloge g a t u n k i  w  a n i o n

p ierrelan en a  1 z ł .  - 
m aram rew a 90  ct. 
u k ła d n a  70  cl. 
a l a d i i m n a  BO *»

-^nonolltor i SS ct. 
cynkow a 08 ct. 
ż e l a n ta  40 et. 
n**>e4 « w s  IR e t



DZIENNIK POLSKI > dnit 18 Sierpnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia r ozmai t e

po l lft centa od wyrazu

Br z y t w y  znakomite angieissie i z So­
lingen, poleca pod gw arancją za do- 

l rot: P io tr Chrząstowski, handel zela/ny 
we Lwowie, plao Kapitnlay 1, (naprzeciw
katedry). Cenniki do dyspozycji. 3

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e  B .  R a p  
p a p o r l a ,  p i n c  K a t j a c k l  7  

p o i '« u i > i t ] e  p r a k t y k a n t a .

Ujrzy urzędzie pocztowym w Rsdzieeho.
wie ;est st la  posada dla ekspedytora 

telegra Orty on 1. września do obsadzenia 
Z głoszenia: Urząd pocztowy RadzieeLów

Pa n n y  s k l e p o w e j !  do damskie
garderoby pos/ukuje Zakład Jaszczy-

szyna, gmach teatralny . 660

- karabele, strój polski, 10 kołpaków, 
•"> piór i czarne golowe ubrania do neby- 

ia w Zakładzie Jaszczyszyna w teatize.

Na  r o k  s z k o l n y  1 8 9 3 /0 3  zn a j­
dzie umieszczeń e z wiktem, usługą i 

opięta, rodzicielską jeden lub dwóch s tu ­
dentów szkół średuieh przy u licy  Krzywej 
1 6, I. piętro, drzwi nr. 8.

W d o w a  po lekarzu powiatowym już 
nie młoda, przyjmie pan ienki na 

wikt i s ‘ancję, zapewniając dla tychże 
m acierzyńską troskliwość i <piekę. Lekcje 
fortepianu mogą być udzislane w dumu. 
B liłsza wiadomość ul. Ossolińskich 1 13, 
na dole, drzw i nr. 1. 058

p n n l e i
i  megą

i k l  uezęFzcz-jąo* do szkoły, 
znaleść umieszczenie pod ko­

rz y s ta m ) warnnksm i. K< nweriaoja m o tt 
być niem iecka ■ francuska. Opieka wzo­
rowa. W iadom ość: Ormiańska 27, p a rts r, 
drzwi i.

Je d e n  l u b d w o e u  u c z u l  z* s t M
gimn zjalaych, znajdzit. i omie szczecie 

i  tro°kl wą opiekę rodzieL liką  za iu- 
mieunem wy—grodzeniem. B liższa .na- 
domośó w A dm inistracji „Dzień. Pmsk."

Po a z u k t i j ą  l e k c j i  na wieś lub do 
m iasta za skromnem eyn-g  ed u n iem  

na rok oały, obowiązując się wszelkim 
wymogom zadość uozymć.

A k a d e m ik  poszukuje zajęcia p ise­
mnego przez południe lub wieezorem. 

P smo szybkie, piękne i wyraźne. Adres 
przyjmie z grzeczności A dm inistracja.

r  e d n o p t ą t r o w a  k a m i e n i c a  o
y  trzech frontach. Akademicka 1. 28 
jest do sprzedm ia. t,ł8

M ł o d y  o f i c e r  arm ji francuskiej, wła-
. dający językam i: francuskiem , nie- 

mieckiem, polskiera, rosyjskiem, arab- 
skiem, znający jazdę konną i fechiunek. 
poszukuje miejsca a k o  guw erner. Podjął 
by się towarzyszyć o. obie w podróży po 
E j  ropie, A L y e  i Azji. O ferty : Jh . L  
Grodek, koło Lwowa, poste restante.

Mieszkania I sklepy
po 1 c e n c ie  od  w y itz u .

A p a r t a m e n t .  W l ę l m e  1 m n i e j *  
r l  U J,. p . . l ć , ł k a h l >  od róinyob 
terminów. S t a j n i ę  wynajmuje Zarząd 
realności Emila BertymiAjan* Biajer<t. 
ul. Brajerowska 10.

H E R B A T Ę  Familijną
1 7 , k i l o  1 - s O  l i d .

Znakomite v t s i e w k i  z H e r M :
V, n l l o  1 - 4 0  1 z ł .  1 7 0

poleoa H A N D EL

Alberta Szkowrona
| Lwów, plae M arjaeki 1. 7.

Znaimstie zielone i {reparow ane ugorki
jakoteż 721 1—2

c e b u l ę ,  c z o s n e k ,  p i e t r u s z k ę  
i  w s z e l k i e  g a t u n k i  o w o c ó w  

i  z i e l e n i n y
poleoa najtan ie j w każdej ilości

F .  N I I J t K U S ,
K l o s t e r b r u e b . Z n a l m

Pito M ii kosznu
z dobrego płó tna, i  bo „ .tum  ubraniem 

koronką, fason najm odniejszy.

6 sztuk za zł. 325  et.

Sil Ęiili tamy
z doskonałego płótni>, szczególnie 

praktyczne do trndów.

6 sztuk za zł. 2 95 et.
Rozsyłka tylko za pobraniem

Regina Sachs
Wiedeń, II., R em brandstrassi Nr. 22/D. 722 1 - 3

Dr. Rudolf ar
geoloy

Powróciwszy z połuduiowej Ameryki, 
zam ieszkał

we Lwowie, Chorąiczyzni I 16.
podejmuje się badania terenów nafto­
wych i udzie la  orzeczeń i inforiu »cyj 
geologi oznych, do górnictwa naftowego 
1799 eię odnoszących. 1— 1

P l O k a r u k a  9 1 ,  nowa kam ienica, po 
mies tkan ia  po 3 lab 2 pokuje i  ku ­

chnią do wynajęci-. 656

D o k ó J  frontowy, umeblowany do naję- 
oia. Ż ylińskiego 3. 653

realna z uorotem  o.000 zł, 
sprzed_u a Wiadomość ndzieli 

S u n is ław  Roman, Lwów, Jagiellońska 24.
A*V*k *n  do epra

Pa rc e le  post b u d o w ę ! Przy nowo 
powstao' mającej ulicy, łąozącej Ł y ­

czakowską z P ijarską, między numerem 
64 a 70, są  p a rc e le  pod bu Iowę 
z « olnej ręki iife S p rz e d a ż . Bliższej 
wiadomości udzieli w iaścieiel nl. Ły< z'i- 

owak i 1. 70, lub w baudlu p. Edm unda 
R i e d I a, plac M arjaeki 1. 10. 627

J h c  S t r z e l e c k i  S .  3 pokoje i fen- 
I ohnia II. piętro do wynajęcia. 641

Przy ogrodzie jezuickim , K leinowska 3 
p a rte r; 4 pokoje, przedpokój i przy- 

należytośoi.

ZA K ŁA D Y KĄPIELOW E

PORA K Ą P I E L O W A
o d  15~go m a ja  do  30-go  w r s e in i  i

Kąglsls, Toszs, Kasyno,
T e a t r .  52i

T&S&L.
1 H

Juz wyszły z druku

Doświadczone sekreta 
Smażenia Wtór i soiii

oraz robienia 1841 1—2 
K o n se rw , K o m p o tó w , L o d ó w ,  

G a tu re t, M a r m o la d  o w o co w ych , 
O w oców  su szo n y c h  i  O w oców  n a  

W ódce i  Occie 
przem Florentynę i Wandę. 

Wydanie czwnrte, pomnożone I uleptzone 
C ena SO ct.

Po przesłaniu  pr;ckazem pocztowym 9 0  
centów, uskutecznia-się przesyłkę frsnko

Drukarnia nar. W. MAWECKiEGO
Lwów, u lica  Kopernika 1 7.

Na I. p ią trz e : 7 pokoi, kuohnia, gard e­
roba, sp il c n i  a z u rzynait żyt ościami 

zaraz do wynajęcia. Ul. K rasickich 1. 16

Ło j u  1 zj g o d a u  p o m ie s z k a ­
n ie  w śródmieściu oałe I  pśątro 

sLłj łające się z 6 pokot, kuchni, łazisiiki 
pokoju dla służby, piwnicy, stryoi.il eot.
, est natychm iast do wyntjęoi*. B liższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako tei wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na raty, wykonuje

atelier dentyatycuo-techalczae
B. BERGJERA

we Lwome, ul. Karola Ludwika 5, 
w dom* Wgo P. StroH engera.

i

G O S P O D A R Z
z kw alldkacją W fższego urzędnika eku- 
nomiozL go w średn im  wieku, wypadkowo 
wclny od 1. Października (w nagłej po­
trzebie mógłby wcześniej służyć) posr-u- 
kuje posady rządcy lub kontrolors. dóbr. 
Łaskawe oferty : post loco Dzików Stary, 
ad Oleszyce. jM erkury*. 1319 1— 11

1—?

TYTUS TURKOWSKI
w e L w o w ie , u l. H e tm a ń s k a  l. 10,
1670 a poleoa świeży tranzport

T A P E T .
Portjery I meble własnego wyrobu.

N a ju lęk szy  w kraju

S t ł a i f a r b i  ,r t * M ni  gospoiarsticti 
Leopolda. Lityńskiego

Lwów, 9 K o p ern ik a  9
poleca : 1825 1—?

O liw ę  d o  m a s z y n
bardzo przednią do maszyn parowych. 

O liw ę l a  po 40 zł. za 100 kilo 
O liw ę I I .  po 3S „ .  „ „

bardzo dobrą Jo w szystkich maszyn 
rolniczych.

O liw ę U l. po 28 zł. z i 100 kilo 
bardco dobrą do maszyn kieratowych.
|D *  N ajtań sze  1 n ajp lerw aze  

ź ró d ło  zw kupna środ ­
ków  d f iia fe k c y jn y c b .

L e o p o ld  L i t y ń s k i
Lwów, 2 K opernika 2.

J A N
^ A K Z Y N A 1

Jubiler 1 .lutnik
f wa l wewle, pl. Marjnckl 1 
l poleoa swój logato za- j  

opatrzony skład wy.o- 
) bo w jubilers knh, złu j 

lycli i srebrnych
po n JnliaóyCłi

cmuaoh.

R utynow any ekuilOnl
obznajomiony dokładnie z wszelkiemi ga­
łęziami gospodarstw a rolnego, jako też 
i ehowL bydła, t»k na równiach ja td  te ł 
i w górskich okolicach — posiadający 
ch lib n e  świadectwa z wzorowych gospo­
darstw «• Galicji, poszukuje posady, któ­
rą objąć mole każdego czasu - łaskawe 
zgłoszenia ni,daw aj proszę pod adresą : 

A. B. poste restante Ustrzyki dolua.

Do sprzedania
R e a ln o ś ć

w e L w ow ie
położona w pięknem miejscu i b 'izko 
śródm ieścia, mająca 180 sążni kwa­
dratowych z czege 15 frui.tu p rzy ­
datna na wybndowanie w illi do sprze­

dania z wolnej ręki.
Wiadomość bliższą pow ziąć można 

w A Jm ini8traoji „Dzień. P o lsk .u

^  Cos. krói. uprzywil Bafinerja spirytusu 

k fabryka rumu, likierów  i octu jt
H JULIUSZA MIEOLASCIIA *

L w o w i e• w e 1847 i _ ?
S  poleca wódkę

I  A l T i r i l O I i t f  H A  st
tj czysty destylat Melissy

jako najlepszy ochronny środek przeciv tej słabości vjt
13 o u n a  f l a s z k i  z ł .  1 “J3C  o t .  i J

Uwaga!
Dla Sb. PT. Inżynier]!, Przedsiębior­
ców I gości podróżnych, przy ma­
jącej się r-izpocfąć buoowie nowej 
kolei Sianistaw w - Delatyn -Woro- 
niaiikn, otworsryłem handbl towarów 
Lorzonnych, koniaków 1 rosollsow, 
galanteryi, delikatesów, pokój śnia­
dań 1 restaurację. GUówny handel 
wina prawdziwego Austryj., Wę­
gierskie i zagraniczne, na flaszki 
i miary.

Mój handel zaopatrzony w dobo­
rowy towar i Ceny przystępne, pole­
cając n ę łaskawym  względom

Z szacunkiem 
1764 1—2 S t. W o lko w sM ,

w De li ty ule.

t a r
‘a*!?

-U

: •

Wc2csne zamówienia!
Na dekorac je  całych  objektów , flagi 
tow e, flagi z herbam i narodow enii

W
W

i chorągw ie  go- L i  
paustw ow einl, ^n  iow e, nagi ? nerbam i narodow enii i paustw ow einl. 

w  tran sp a re n ta ,  herby  p la s ty c in e  i m a low ane, Lampiony, 'ai

A  Miterje na chorągwie i do dekoracji “
w ró ż n y c h  k o lo r a c h  1 g a tu n k a c h  Itp .

przyjmuje

Y i S T

1794

gI
% i
M we Lwowie, plac Halicki 2.

A KRZYSZT0F0WICZA

fis 

©

i

przeciw niedyspozycji 
lub niestrawności żołądka.

Eieuszsi starej
R alłaLanów ka, bez enkrn i bez 
anyżn, w skutkach zupełnie wyró­

wnuje prawdziwemu koniakowi.
L i t r o w ą  b u t e l k ę  n  90 ct.

poleca

Handel Karola Bałłabana
17 78 w e  L w o w i e .  1—?

: o o o e o o o o o t a  s o o t r e o o o o t  r a c
Środki desiiifekcyjne:

K ic u s  k a r b o lo w y  k r y s z t a l i c z n y .
K w a s  k a r b o lo ie y  s u r o w y .
W a p n o  k a rb o lo w e .
W a p n o  ch loroiee.
O dw an iać::  c z y l i  p ł y n  d e s in / e k c y jn y .  
K r e o N n ę .  J
K r e s o l in ę  B r o k m a n a .  lc64 l~?
S i  a r k a n  ż e la z a w y .
E k s t r a k t  s z p i l k o w y  w każdej ilośd .

p o l e c a

i

i
M  M
5
X  
X  
X  
X

t t t o e e e e o e o e o c :

Apteka pod „srebrnym orłemu

Zygmunta Ruckera
we Lwowie. l o J ł  b 1—?

O r z e c z e n i e  l abora t or j um c h e m i c z n e g o  król .  s t ó ł .  n r i a e t a  Lwowa .

N i e z r ó w n a n ą  d  o b r o ó  

t y c k  t o t e k  d o w o d n i  

• b e c z n s  o r a e c m e n l e  

c h e m i c z s i e g ó  l O D a r a t o i  

k r ó l .  H to łe c m o .  m i a s t a  

Lwowa,

L. 19.148/1&92.
Do p u a  Stefana Wieruez Nlemojowskiego

labrykanta tntek oygi.ietowyJh we L -ow ie.
Z polecenia M agistratn z dnia 24. Marea 1892. L. 19.148 

(badałem  n .d es łan y  przez pana papiei Bygaretowy, oznaczony »

T m  h 1 h y g l e n l c z n e  

NV. N l e m o j o w s k i e g oprzez pan;
wodnym napisem  - a  W . Nlemojowski11 i znalazłem , ie  takowy| .
n ieiaw iera i lunyoh niewłaściwych składników i tał- pud wzgi^- H aw lerkją żadnycla
dem wydawanego procentu popiołów, jak  i wydobywająoyob się 
dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hygieuicznym.

Z miejskiego laboratorjum  chemicznego.
Widziano w pres. M agui Lwó-7 dnia 30 Marca 1892.

MMhaaokl w. r. Dr. H. D. Wąsowlnz w. r.
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

z d r o w i u  s z k o d l i w y c h  

s k ł a d n i k ó w .

Do nabycia m sklepach 0 .  W . N i e m o j o  s u  k i e g o  w e L w o w i e  T eatralna 8., Jag ie llańska  6., w K r a k o w i e  Snkiennice 28 
c ras we wszystkiuh inaczniejszyon bandlaeb  i trafikach. J/Ę T  O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .  "B O  

Do każdego pudełka tniek, taopatrzouego firmą B W. N i e m o j o  wi l k i  do łąc ia  się powyższe orzeczenie urzędu chemicznego
król. sloł. m iasta Lwowa. — Zleoenia zamiejscowe odwrotnie. 1345 1—7

MICHAŁA M R N W U D A  I A P T E K A  POD „0 vVIAZDĄ“
#

W  P R Z E M Y Ś L I
ja  poleca znakomite mlocamie z karbowaneml cepami, kieraty, 

wialnie i sieczkarnie włazneon wvrohnm wialnie I sieczkarnie własnego wyrobu.
J e n e ra ln a  agenc ja  s ław nych  siew nihów  Fr. Melichara.

# Z powodu licznych zam iw ień uprasza się o spieszne zgłoszenia,
.. celem umożliwił nia terminowej dostawy.

*  Z am ów ien ia  n a  s iew n lk l N Iellchara p rz y jm u je  ta k ż e  
^  B an k  i-olniczy we Lwowie. 1.10 1—1

i OROGUERJA
Piotra Mikolascba

W  R A D Y U I E 1000 1 - ?

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
i subwencjonowane przez W/soki Wydział krajowy 

w e  L w o w i e

poleca swoje

w y ro b y  powroźnicze i sieciarskie
tudzież

paoy 4o maaiyn liny kafarow* i promowa, 
gurty do wybijania wómków, okodnlki na 

korytarao I t. p.
Wsaelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na 
■tół, branki do okien, siatki do łóżek dsieouiiiych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na komo od 
mnoh i śniegu i t. d. wykonuje > u s  ufypendysU, który sią 
h sstsłcił koestem Wydziału krajowego w fabrykach w Wie­

dnia i Pbohlarn.

J J  D Y R E K C J A :
^  Km. Leon Pastor. Marceit Smeawwsm.
*

we Lwowie. 1845 1—3

Polesa

jaho to:

kwas karbolowy surowy, kwas karbo­
lowy krystaliczny, wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, siarkan żelaza, nad­
manganian potasowy i Brom solidyfiko- 
wany po najprzystępniejszych cenach.

Od 50 la t is tn iejąca firma :

J a n  W a l la c h  1 S y n
L w ó w , H yneh  l. 3 3 ,

najdawniejszy

m a g a z y n  s u k n a
f luwoniw wełnianych

1289 1—? poleoa
sukienka lekkie na mantylki

w wielkim wyborze po zł. 1-9 i i n,eti 
n ew ośc l n a  eezon  le tn i

płótna kolorowe na ubrania, 
dreliony, płótna liberyjne oraz Cord 
płócienny na ubrania do ja jd y  konnej, 
przewyższający trw ałością każdy inny 

wyrób.
— Próbki zawsze pizygotowane. _

Kantor wymiany 
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w szystkie  efekta i m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą I pewsą lokaeję
p o l e c a 1006 1-

0
10
10
01

4 1/1a/0 listy hlpoteczee 
5°/0 listy hipoLe&zne premjowane 
5°/0 „ .  bez premjl
4Va% listy Towa ij eiwr kredytowege ziemskiego 
4Va°/0 n Banku krajowego 
4 I/ł °/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/« pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 ■ » bukowińską
4 V /< , pożyczką węgierskiej kolei państwowej 
4*/i °/0 » propiaacyjną wigierską
4°/0 węgierskie Obllpakje ladomelzacyjne,

które to polery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

po eemaeh ■»jkor*y»tml®J»*ych
UW AGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P, T. kupujących wszelki® ^ylosowan®* * .J®* p łatno  
m ie jsco w e  pap iery  w arto śc io w e , tudzież i« p a ś le  
kupony  aa gotów kę, bei w si« lk i*g»  p o trą c a n ia ; w  
■am iejaeow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u którycb. wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkiuzy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

O

Wydawca: Józef Laslrowuicki. Odpowied iiaJiiy za ifcdaicję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlauskiej. Z Diukami ^liziiThika Polskiego**, ]>od zarządem Franciszka Kattnera.


